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O p o lity k ę  Poczdamu
Gdy sześć la t tem u —  2 sierpn ia  1945 ro ku  zakończona 

została kon fe renc ja  poczdamska, narody E u ropy  świeżo 
leszcze m ia ły  w  pam ięci okropności w o jn y , a na D a lek im  
Wschodzie arm ia  m ilita rys tyczn e j Japon ii szykow ała się 
jeszcze do zaciętej, d łu g o trw a łe j w a lk i. N arody donośnym 
głosem dom agały się takiego ułożenia stosunków m iędzy­
narodow ych, k tó re  by zapobiegło w  przyszłości ponow ne­
m u rozpa len iu  pożogi w o jenne j, dom agały się doszczętne­
go z likw id o w a n ia  g łów nych  ognisk w o jn y , zapewnienia 
trw ałego poko ju .

G łosów tych  nie m ogli jaw n ie  zignorować p o lity c y  Sta­
nów  Z jednoczonych i W ie lk ie j B ry ta n ii. P o łoży li on i swe 
Podpisy pod pow zię tym i z in ic ja ty w y  Z w iązku  Radzieckie­
go uchw ałam i. P rzedstaw icie le trzech m ocarstw  zobow ią­
za li się uroczyście do w ykorzen ien ia  h itle ryzm u , do dem ili- 
ta ryzac ji i dem okra tyzac ji N iem iec do u tw orzen ia  je d n o li­
tych, poko jow ych  Niemiec. P rzedstaw icie le  trzech m o­
carstw  z a tw ie rd z ili w ie lk i, sp ra w ie d liw y  a k t dz ie jow y, ja ­
k im  b y ł p ow ró t naszych Z iem  Zachodnich do M acierzy; 
Uznali granicę po lsko-niem iecką na Odrze i Nysie.

N ie zdążył jeszcze wyschnąć atram ent, k tó ry m  podpisali 
Uchwały poczdamskie, gdy jasne się stało, że panowie 
T rum an  i  A ttle e , an i m yślą  o honorow an iu  uroczyście z ło­
żonych przez siebie oświadczeń.

,,N iem ieck i m ilita ry z m  i h itle ryzm , będą w ykorzen ione"
głoszą uchw a ły  poczdamskie. W arto  przypom nieć te 

słowa dziś gdy h itle row scy  generałow ie, pod p ro tek to ra ­
tem anglosaskich w ładz okupacyjnych, p rz y jm u ją  d e fila ­
dy w o jsk  zachodnio-n iem ieckich, gdy — w b re w  w o li w ię ­
kszości narodu niem ieckiego — A m erykan ie  o fic ja ln ie  o r­
ganizują  i uzbra ja ją  pó łm ilionow ą  a rm ię  neohitle row ską, 
Jako g łó w n y  ta ran  a tla n tyck ie j a rm ii agresji.

U chw a ły  poczdamskie w yraźn ie  m ów ią o lik w id a c ji, n ie ­
m ieckiego przem ysłu wojennego Dziś w  T r iz o n ii znowu 
Ua pełnych obrotach pracu ją  zakłady orzem ysłu zbro jen io ­
wego, a zw o ln ien i przez A m erykanów  zbrodniarze w  ro ­
dzaju osławionego K ruppa , znów p roduku ją  narzędzia 
mordu.

Od pierwszej c h w ili p o lity ka  państw  zachodnich pod dy ­
ktandem  W aszyngtonu zdążała nie do zażegnania niebez­
pieczeństwa odrodzenia im pe ria lizm u  niem ieckiego, lecz 
do przekształcenia N iem iec zachodnich w  bazę agresji 
W Europie. N ow ym , b ru ta ln y m  pogwałceniem  Poczdamu 
jest ogłoszona ostatn io przez W aszyngton decyzja w  spra­
w ie  „zakończenia stanu w o jn y  z N iem cam i“ , zmierzająca 
do u trw a le n ia  rozbicia Niemiec, do przedłużenia okupacji 
1 dalszej h itle ry z a c ji T rizo n ii.

Łam iąc podjęte w  Poczdamie zobowiązania, A m erykan ie  
przeprow adzają  re m ilita ryza c ję  Japonii, zam ien ia ją  ją  
W  bazę agresji na D a lek im  Wschodzie, u s iłu ją  przeforso­
wać separatystyczny i  an typ o ko jo w y  „ t ra k ta t  poko jow y“
Z Japonią, k tó ry  u trw a la  okupację tego k ra ju  przez Stany 
Zjednoczone, u s iłu ją  bezpraw nie zagrabić zarów no W yspy 
Japońskie, ja k  i  uznaną przez n ich  samych ja ko  te ry to riu m  
chińskie — wyspę Ta iw an. Łam iąc p rzy ję te  przez siebie 
zobowiązania, A m erykan ie  rozpoczęli w o jnę  w  K ore i, ba r­
barzyńsko grab ią  ten k ra j i m ordu ją  jego ludność.

N arody św iata, k tó re  z ulgą i radością p rz y ję ły  uchw ały 
Poczdamskie, dom agały się i domagają rea lizac ji tych 
uchw ał. Z całym  naciskiem  domagają się tego uchw ały 
Najwyższego zgromadzenia narodów  —  I I  Św iatowego 
Kongresu Pokoju.

W walce przeciw  sprzecznej z Poczdamem im p e ria lis ty ­
cznej po lityce  agresji, narody m ają silne, potężne popar­
cie. Zw iązek Radziecki w ie rn ie  w cie la  w  życie uchw a ły  
Poczdamskie, zarówno na arenie m iędzynarodow ej, ja k  
J w bezpośredniej po lityce  wobec N iem iec. Owocem te j po­
e ty k i by ło  powstanie N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra tycz­
nej, k tó ra  stojąc na gruncie  Poczdamu, uznaje granicę na 
Odrze i Nysie jako  granicę poko ju  i p rzy jaźn i; k tó ra  
^  w yn iku  g łębokich przeobrażeń stanow i w ażny czynnik 
poko ju  w  Europ ie, zalążek je d n o litych , poko jow ych  N ie ­
miec.

U k ład  poczdamski, k tó ry  zaw iera rów nież postanow ie­
nie o u tw orzen iu  sta łe j Rady M in is tró w  spraw  zagranicz­
nych w ie lk ic h  m ocarstw , jest sym bolem  odpowiadającej 
in teresom  i w o li narodów  p o lity k i w spółpracy m iędzyna­
rodow ej, p o lity k i poko ju. Ze sta linow ską konsekwencją 
rea lizu je  tę p o lity kę  Zw iązek Radziecki, a u jego boku 
Chińska R epublika  Ludow a, Polska Ludow a, w szystkie 
k ra je  obozu poko ju , dem okrac ji i  socjalizm u.

Na inną  zupełnie drogę w eszły pod k ie ro w n ic tw e m  Sta­
nów  Z jednoczonych państwa b lo ku  im peria lis tycznego: na 
drogę now ych a w an tu r w o jennych  i  zbrodni p rzec iw  ludz­
kości, na drogę p o lity k i s iły , sabotowania w spó łpracy m ię­
dzynarodow ej. •

N arody z całą stanowczością domagają się p o w ro tu  do 
P o lity k i poko ju  i w spó łpracy m iędzynarodow ej. D ob itnym  
tego dowodem są przybyw ające z dniem  każdym  m ilio n y  
Podpisów pod apelem Ś w ia tow e j R ady P oko ju  w  spraw ie 
Zawarcia P aktu P okoju  m iędzy 5 m ocarstwarhi, dob itnym  
tego dowodem jest wzmagająca się na ca łym  świecie — 
^  tym  i w  Niemczech zachodnich —  akcja przeciw  re m ili-  
ta ryzac ji T rizo n ii.

N aród nasz, k tó ry  wznosi w span ia ły  gmach now e j, socja­
lis tycznej P o lsk i, stanowczo i  konsekw entn ie  walczy 
1 walczyć będzie p rzec iw  tym , k tó rz y  w zniecić pragną 
Nową w ojnę, k tó rz y  zagrażają n iepodelg łości naszej O j­
czyzny. O n i bow iem , am erykańsko-angie lscy im pe ria liśc i, 
oyrnesy i  chu rch ille , łam iąc poczdamskie zobowiązania 
n ie jednokro tn ie  daw a li w yraz w rog iem u stosunkow i do 
Pranicy na Odrze i  Nysie. A m erykańsko-ang ie lscy im pe­
ria liśc i, judząc adenauerów  i  schum acherów  przec iw  na­
szym Z iem iom  Zachodnim , ko n tyn u u ją c  antyradziecką 
1 an typo lską, goebbelsowską propagandę, odradzają 
N-' T r iz o n ii h itle ro w ską  bestię.

W  w alce przeciw  am erykańsk im  podżegaczom w o jen ­
nym , w  walce do k tó re j w nos im y pow ażny w k ła d  silą 
krzepnącej jedności narodu, jesteśm y oddziałem  w ie lk ie j 
Potężnej a rm ii poko ju , a rm ii n ieppkonanej, bo s ilne j opa i- 
oiem o w ie lką  moc Z w iązku  Radzieckiego, s ilne j popar­
te m  uczciw ych lu d z i w szystk ich  k ra jó w ; n iepokonanej,' 
bo walczącej pod przewodem  pogrom cy faszyzm u i  w ie l­
kiego budowniczego poko ju  —  Józefa S ta lina.

Młodzież polska
serdecznie wita delegacje zagraniczne 

jadące na Zlot do Berlina
^ ( f )  Na s tac ji granicznej w  
^'erespolu tysięczna rzesza m 'ó- 
dzieży ZM P i niezorganizowa- 
nej, p rzyb y łe j z okolicznych 
®(omad i miasteczek, serdecz­
nie w ita ła  w dn iu 31 lipca br. 
jadące na I I I  Z lo t m łodych bo­
jo w n ików  o pokój w B e rlin ie  
delegacjg m łodzieży bohater­
skie j Kore i. Viet,namu, M ongolii 
1 . Syiam u. P ow itan ie przem ie­
n iło  się w potężną m anifestację 
na rzecz solidarności młodzieży 
całego św iata, walczącej o lep 
S2a przyszłość, przyjaźń między 
narodam i i pokój. W przemó­
wieniach pow ita lnych przedsta­
w icie le  m łodzieży zagranicznej 
‘ Polskiej da li wyraz bra te rsk ie j 
Przyjaźni, jaka ich łączy.

W  nocy z dn ia 31 lipca  na 1-go 
sierpnia br. przejeżdżały przez 
Warszawę delegacje m łodzieży 
M ongolii. Kore i, V ie tnam u i S y­
jam u.

G dy na udekorowany Dw o­
rzec Gdański w jeżdżał pociąg 
wiozący delegacje, oczekująca 
na peronach m łodzież sto licy 
wznosiła entuzjastyczne ok rzyk i 
na cześć Z lo tu  i jego delegatów.

K ie row n icy  poszczególnych 
delegacji przekazali m łodzieży 
po lskie j b ra terskie  pozdrow ie­
nia.

Potężny śpiew hym nu SFMD 
żegnał delegacje zagraniczne 
odjeżdżające w dalszą drogę do 
B erlina .

Chłopi postanawiają sprzedać państwu
czyste, dobre ziarno

Należycie przygotowane punkty skupu zapewnią  
sprawny przebieg akc ji

Chłopi w całym kraju, nie czekając na pełne zakończenie 
sprzętu zbóż, w przyśpieszonym tempie — równocześnie ze 
zwózką, przeprowadzają omłoty. Sprzedawane już są pierw­
sze ilości ziarna na punktach skupu. Liczne gromady podej­
mują współzawodnictwo w planowym skupie zboża. Nie­
które wsie zobowiązują się nie tylko przyśpieszyć sprzedaż 
zboża, ale również dbać o to, aby sprzedać ziarno dobrej 
jakości. Wieś polska pragnie w ten sposób chlufmie wy­
pełnić swój obowiązek wobec Państwa Ludowego.

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  
Z  W O J. G D A Ń S K IE G O )

Lustracje , dokonane w  95 pun­
ktach skupu zboża w  w o j. gdań­
skim , w ykazały, że na ogół stan 
budynków  jest zadowalaj ą c / a 
pow ierzchnia m agazynów dosta­
teczna. W  n iek tó rych  ty lk o  w y ­
padkach okazały się b rak i, ja k  
np. w  W ierzchucin ie  pow. m o r­
ski. gdzie GS n ie  skończyła jesz­
cze rem ontów .

Jeśli chodzi o wyposażenie 
punk tów  skupu, to  stw ierdzono 
gdzieniegdzie jeszcze b ra k  szu­
f l i  drew n ianych do zboża, brak 
sond oraz w ilgociom ierzy.

A kc ja  w ym ia row a  została już  
zakończona — ro ln ic y  o trzym a­
ją  zaw iadom ienia o wysokości 
przypadającej na nich ilośc i zbo­
ża, k .ó rą  będą sprzedawać pań­
stwu.

Wielu chłopów  dając w yraz 
twej pa trio tyczne j postawy, sa­
m orzu tn ie  ju ż  dostarcza zboże 
na p u n k ty  skupu. T ak by ło  np. 
w  gromadach P io tró w  i Go­
ści izewo pow. Sztum, skąd sze­
reg gospodarzy dostarczył już  

do magazynu GS w  Sztum ie ję ­
czmień. pochodzący z p ierwszych 
om łotów. C h łop i w  w ie lu  po­
w iatach postanaw ia ją sprzedać

czyste i  najlepszej jakości z ia r­
no. ( jk)

Aby nie odrywać chłopów 
od pracy

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  
Z  W O J. B Y D G O S K IE G O )

D ekre t Rady M in is tró w  o p la ­
now ym  skupie zboża w p łyn ą ł 
m ob ilizu jąco na grom ady w  woj. 
bydgoskim  — do zwiększenia 
tempa prac żn iw nych i szybsze­
go przystąp ienia do om łotów .

Sobotnia narada ak tyw u  w y ­
kazała, że np. pow ia t grudziądz­
k i p rzygotow any jest dobrze do 
sprawnego przeprowadzenia o- 
m ło tów  i  rozpoczęcia skupu zbo­
ża. W  te j c h w ili gotowych jest 
do pracy 75 agregatów m łocar- 
nianych. N ie w yrem ontowano 
jeszcze 7 S O M -ow skich agrega­
tów. Jednakże i  te będą w  n a j­
bliższych dniach gotowe.

A by przyjeżdżający do maga­
zynów ch łop i m ie li zapewnioną 
o każdej porze zapłatę. G m inne 
Kasy Spółdzielcze będą czynne 
nie  ja k  daw n ie j do godziny 13, 
lecz przez ca ły czas pracy pun­
k tu  skupu.

Postanowiono uruchom ić na 
okres om łotów  kiosk-samochód, 
k tó ry  zaopatrzony we wszystkie 
a rty k u ły  p ierwszej potrzeby —

będzie obsług iw ał grom ady od­
dalone od sklepów gm im ycn  
spółdzielni. Dzięki tem u c h l.p i 

n ie  będą od ryw an i od pracy w 
polu. (g)

Chłopi Grodziska 
współzawodniczą

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  
Z  W O J. W A R S Z A W S K IE G O )

W  gm inie Grodzisk odbyła się 
narada ak tyw u  gospodarczego i 
politycznego w  spraw ie skupu 
zboża. G m ina Grodzisk, która  w  
ub ieg łym  roku w ykona ła  plan 
skupu w  140 procentach, i w 
tym  roku  zamierza, należycie 
w yw iązać się , ze swego obo­
w iązku  wobec państwa. Ś w iad­
czą o tym  w ypow iedzi chłopów.

O t np. Jan S ierański z gro­
mady Chrzanów Duży pow ie­
dzia ł:

— Rozum iem y doskonale po­
trzeby naszego k ra ju  i  w  te r­
m in ie  sprzedamy ja k  najlepszej 
jakości, zboże. Jesteśmy do ak­
c ji skupu gotow i i w zyw am y do 
współzawodnictwa sąsiednią gro 
madę N ato lin .

18 gromad przystąp iło  tu  do 
w spółzawodnictwa w  skupie 
zboża. • (kr)

Napływa zboże do punktów 
skupu

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  
Z  W O J. R Z E S Z O W S K IE G O )

W  w o j. rzeszowskim  zakoń­
czono już  doręczanie chłopom 
zaw iadom ień o wysokości ich 
zobowiązań, z w y ją tk ie m  g ro n  
Świlcza i  Czudec, gdzie o trzy ­
m u ją  oni wezwania w  dn iu  2 
bm.

Polepszenie sie pogody zna­
cznie w p łynę ło  na przyśpiesze­

nie  prac żniwnych. Sprzęt ży­
ta został ju ż  w ykonany w  stu 
procentach, pszenicy w 68 pro­
centach. jęczm ienia w 46 p ro­
centach, owsa w  15 procentach. 
P odoryw k i w ykonano w  35 p ro ­
centach. Poplony zasiano na 
16.313 ha.

We wszystkich gromadach 
pow ia tu Kolbuszowa om łoty idą 
pełną parą. Trzeba jednąk, by 
TOR — T arnów  przyśpieszy! 
w ysy łkę  m otorów  spalinowych 
dla  pow ia tu  kolbuszowskiego, 
gdyż brak tych m otorów po­

ważnie odczuwają tamtejsze 
gm inne ośrodki maszynowe.

W  powiecie kolbuszowskim  
niezw łocznie po o trzym an iu  za­
w iadom ień w ie lu  chłopów z 
gm iny Now iska i  Dzikow iec za­
w ioz ło  zboże na p u n k t skupu, 
ju ;  w  pierwszych dniach odsta­
w ia jąc poważne ilości żyta. W ie­
le gromad podję ło  współzawod­
n ic tw o  o szybka sprzedaż do­
b re j jakości zboża. C h łop i z gro­
mady K rym asów ka w ezw ali do 
współzawodnictwa chłopów z 
grom ady P róchn ik. (C. Bł.)

Dobrze przeszkolony 
personel będzie przyjmował 

zboże
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  

Z  W O J. W R O C Ł A W S K IE G O )

Na D o lnym  Śląsku urucho­
m iono 206 punk tów  skupu zbo­
ża. Do 15 lipca przeszkolono 145 
m agazynierów. 28 lipca ukoń­
czyło ku rs  115 osób. pob ie ra ją ­
cych p ró bk i zboża. Obecnie od­
byw a się kurs  Wagowych W 
na jb liższym  czasie wszystkie 
pu n k ty  skupu o trzym a ją  w y  - 
szkolony personel. (D)

Dalsze udogodnienia dla chłopów przy wymianie zboża
siewnego w PGR-ach

(a) Państwowe Gospodarstwa 
Rolne p ro du ku ją  z roku  na rok 
coraz większe ilości wysoko- 
wartościowego zboża siewnego, 
k tó re  dostarczają m ało i  śred­
n io ro lnym  chłopom  oraz spół­
dz ie ln iom  p rodukcy jnym , p rzy­
czyniając się w  ten sposób po­
ważnie do podniesienia p lonów 
z ha. W br. P G R -y dostarczą 
m ało i  średn ioro lnym  chłopom 
i  spółdzielniom  p rodukcy jnym  
praw ie  o 40 procent w ięce j z ia r­
na siewnego niż w  roku 1950 

A by u ła tw ić  chłopom nabycie 
odpowiedniego ziarna siewnego, 
zm ieniony został w  br. sposób

iego rozprowadzenia. Poza Cen­
tra lą  Nasienną, k tó ra  poprzez 
gm inne spółdzielnie „Samopo­
moc Chłopska“  prowadzić bę­
dzie sprzedaż nasion siewnych 
chłop i mogą się zaopatrzyć w 
nasiona kw a lifiko w a ne  żyta 
pszenicy i jęczm ienia ozimego 
innych odmian bezpośrednio w 
zespołach PGR. Chcąc otrzym ać 
ziarno siewne z leżącego w ich 
sąsiedztw ie PG R-u, chłop i w in ­
ni zgłosić w GS-ie lub PZGS -ie 
zapotrzebowanie na odpowied­
nią ilość i rodzaj zboża do sie­
wu, dostarczyć do spółdzielni 
gm innej odpowiednią ilość swji-

go zboża konsum cyjnego na 
w ym ianę, po czym otrzym ają 
skierowanie do zespoiu PGR. 
k tó ry  wyda im  ziarno siewne 
PG R-y w ym ien ią  na zboże siew­
ne. każdą ilość zgłoszonego do 
w ym iany  zboża konsumcyjnego

Nowy system rozprowadzania 
zboża siewnego jest dla ch ło­
pów korzystny, pozwala im  bo­
w iem  zaopatrzyć się w to zboże 
siewne, k tóre obserwowali jesz­
cze rosnące na polu oraz w  ła- 
kie. k tó re  będzie na jodpow ied­
niejsze dla  gleby ich gospo­
darstw .

Cena zboża siewnego, sprze­

dawanego przez Centra lę Na­
sienną, jest wyższa ty lk o  c 
10 procent od ceny zboża kon- 
sumcyjnego pierwszego stan- 
dartu . Przy w ym ian ie  zaś zboża 
konsum cyjnego na zboże siewne 
w zespołach PGR. chłop i o trzy ­
m ają za 110 kg zboża konsum ­
cyjnego — 100 kg zboża siew­
nego.

W ym ianę zboża konsum cyj­
nego« na zboże siewne rozpocz- 
n i  P G R -y w pierwszych dniach 
września br. i  prowadzić ją  bę­
dą aż do ukończenia siewów 
jesiennych.

A u to m a ty  zastępu jące pracę 200 ro b o tn ik ó w  
za in s ta lo w a n o  p rz y  w ie lk im  p iecu  „B 44 

w  huc ie  „K o śc iu szko 64
(f) Z dum ą spoglądają b u ­

downiczow ie nowego wspania­
łego, w ie lk iego  pieca w  hucie 
„Kościuszko“  na swoje dzieło. 
Już za k ilk a  dn i piec zacznie 
dawać tysiące ton  surów ki.

P rzy w ie lk im  piecu trw a ją  
ju ż  ostatn ie prace. E k ip y  m on­
te rów  sprawdzają dzia łanie po­
szczególnych mechanizmów, k tó ­
re zdały egzamin w  próbach, 
brygady robotnicze w yko nu ją  o- 
statnie prace porządkowe.

Ukończono ju ż  ca łkow icie  
m ontaż urządzeń w  kab in ie  
zdalnego sterowania. T u ta j je ­

den człow iek będzie obsług iw ał 
autom aty, k tó re  zastąpią pracę 
200 ludzi. Za przekręceniem  
w yłączn ika  potężne urządz roie 
skipowe po skośnym torze do­
prow adzi rudę na w ierzch w ie l­
kiego pieca. A u tom at dokona 
załadunku rudy , specjalne u - 
rządzenia rów nom iern ie  rozm ie­
szczą rudę w  piecu. O sprawnym  
dzia łan iu  autom atów  będą ko­
m un ikow ać sygnały św ietlne. W 
tym  celu w  kab in ie  s te row n i­
czej zainstalowano transparent 
św ie tlny, przedstaw ia jący sche­
m at w ie lk iego pieca. Różnokolo­

row e la m p k i donosić będą ste­
ru jącem u rob o tn iko w i o rozpo­
częciu i  zakończeniu poszczegól­
nych faz załadowczych.

P rzy in s ta la c ji tych  urządzeń 
w ydatn ie  pom ogli budowniczym  
radzieccy specjaliści. Pracami 
in s ta la cy jnym i k ie ro w a li inż. 
inż. Żuraw el, Cynk, Frosztenga, 
K ita  oraz F ied le r i W ędzyński.

O fia rn ie  i  z zapałem pracowa­
ły  brygady robotnicze za trudn io ­
ne przy e lektrom ontażu. I  tak 
25-osobowa brygada m onterów  
M aksym iliana Jaśnioka i  A lP e -

da Apostela przy  uk ładan iu  ka ­
b li g łów nych osiągała do 400 
procent norm y, zespół Paw ła R u­
dzińskiego w yko nyw a ł 218 p ro­
cent norm y, Jerzego G orzeli — 
222 procent nprm y, a budow n i­
czowie rozdzie ln i g łównej, p ra­
cujący pod k ie row n ic tw em  R y­
szarda B a rtla  — 126 procent 
norm y.

W śród w yróżn ia jących się ro ­
b o tn ik ó w  zna jdu ją  się budow n i­
czowie nowei s ta low n i w  hucie 
„Częstochowa“ , znani przodow­
nicy pracy — Stefan W yganow- 
ski i Paw eł M arok.

Uroczysta akademia w Pekinie z okazji 24 rocznicy 
utworzenia Armii Ludowo-Wyzwoleńczej

(f) P E K IN  (PAP). Z okaz ji 24 
roczn icy powstania ch ińsk ie j 
a rm ii ludow ej, w  Pekin ie  odbyła 
się uroczysta akademia, na k tó ­
rą  p rzyby ło  około 800 osób 

Obecni b y li m. in., dowódca 
naczelny A rm ii Lu dow o-W y­
zwoleńczej Czu Teh, m in is te r 
spraw zagranicznych Czou En- 
la i, in n i przedstaw icie le C entra l­

nego Rządu Ludowego i Ludo - 
w o -R ew o lucy jne j Rady W ojen­
nej, przewodniczący Chińskiego 
K om ite tu  O brońców Pokoju i 
w a lk i przeciwko agresji am ery­
kańskie j K uo Mo-żo, w yżsi o f i­
cerow ie A rm ii Ludow o-W yzw o­
leńczej, członkow ie p a r t i i de­
m okra tycznych, przedstaw icie le 
ochotn ików  chińskich, walczą­

cych w  K o re i oraz członkowie 
p rzyb y łe j niedawno do Pekinu 
v ie tnam skie j delegacji ludowej.

Po odegraniu chińskiego hym ­
nu państwowego, przem aw ia ł 
dowódca naczelny Czu Teh a 
następnie zabrał głos K uo M o- 
żo. P odkreś lił on, że w ie lk ie  
zwycięstwo ch ińsk ie j rew o luc ji 
ludow ej by ło  w yn ik ie m  boha­

te rsk ich  w a lk  A rm ii Ludow o- 
W yzwoleńczej pod k ie ro w n ic ­
tw em  Mao Tse-tunga i K om u­
nistycznej P a rt ii Chin.

Akadem ia zakończyła się z ło­
żeniem sztandarów dla oddzia­
łów  A rm ii Ludow o-W vzw o l°ń - 
czej na ręce dowódcy naczel­
nego Czu Teh przez m łodych 
p ion ierów  chińskich.

Depesza KC PZPR 
z okazji 60 rocznicy powstania 

Bułgarskiej Partii Socjaldemokratycznej
Do

K om ite tu  Centralnego B u łga rsk ie j P a rtii Kom unistycznej
S o f i a

Z okazji 60-lecia powstania B u łga rsk ie j P a rtii Socja ldem okra­
tycznej, z k tó re j n u rtu  rew olucyjnego tzw „C iasnych“  rozw inę ła 
się Wasza P artia  przesyłam y Wam serdeczne pozdrow ienia i  ży­
czenia dalszych sukcesów w walce o pokój i socjalizm.

Polskie j klasie robotniczej dobrze znane są piękne rew o lu cy j­
ne tradyc je  ludu bułgarskiego. Czci ona pamięć w ie lk iego rew o­
luc jon is ty , w iernego ucznia Lenina i S talina, jednego z przyw ód­
ców „C iasnych“  i  wodza ludu bułgarskiego — Jer-ego Dym itrO ' 
wa, k tó ry  wraz ze swym  najb liższym  towarzyszei.i broni Wasi» 
lim  Kolarow em  budował sławną Bułgarską P artię  Komun!'» 
styczną.

Dziś testam ent Jerzego D ym itrow a rea lizu je  Bułgarska P a r t#  
Kom unistyczna, prowadząc zwycięsko naród bu łgarsk i drogą b it-  
dow nictw a socjalistycznego i obrony pokoju w ścisłym sojusźM 
z b ra tn im i k ra ja m i dem okracji ludow ej, pod przewodem Zw iązki*
Radzieckiego.

Niech żyje bu łgarska klasa robotnicza!
Niech rozw ija  się i rośnie je j czołowy oddział — Bułgarska 

.P a rtia  Kom unistyczna!
Niech żyje je j przywódca, w ie rny  syn ludu bułgarskiego tow . 

W yłko Czerwenkow!
K O M IT E T  CEN TR ALNY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ P A R T II ROBOTNICZEJ

Kołchoźnicy radzieccy przedterminowo 
dostawiają zboże dla państwa
List kołchoźników obwodów krymskiego 
i nikołajeuskiego do towarzysza Stalina

(f) M O SKW A (PAP). Prasa 
radziecka opub likow ała lis ty  
kołchoźników  obwodu k ry m ­
skiego i n iko ia jew skiego do to ­
warzysza Stalina.

A u to rzy  lis tów  donoszą prze­
wodniczące; -iu Rady M in is trów  
ZSRR o przedterm inow ym  w y ­
konaniu państwowego planu 
dostaw zbożowych.

Kołchozy i sowchozy obwodu 
krym skiego w ykona ły plan do­
staw zbożowych dla oaństwa w  
106 procentach, dostarczając o 
10 m ilionów  pudów zboża w ię ­
cej niż w roku 1949 i o 14 800 000 
rudów  więce niż w roku 1950.

Kołchozy i sowchozy obwodu 
niko ia jew skiego dostarczyły 
państwu o 1.741000 pudów zbo­
ża w ięcej niż w roku ubiegłym .

Depesza prof. Joliot-Curie 
do uczestników Międzynarodowych 

Igrzysk Studenckich w Berlinie
(f) B E R L IN  (PAP). Przewod­

niczący Ś w iatow ej Rady Poko­
ju  pro f. Jo lio t-C u rie  przesłał 
depeszę do uczestników M ię ­
dzynarodowych Igrzysk Studen­
ckich, k tó re  odbędą się w  B er­
lin ie  w  ramach Z lo tu  M łodych 
B o jow n ików  o Pokój. Depesza 
brzm i:

Dziewczęta i  chłopcy wszyst­
k ich  k ra jó w , uczestnicy igrzysk 
m łodzieżowych, W y nadzieja i  
przyszłość ludzkości! W  im ie ­
n iu  Ś w ia tow ej Rady Pokoju i 
m oim  w łasnym  przesyłam Wam

pozdrowienia. Niech św iat, w  
k tó rym  chcecie żyć, kochać f 
rozw ijać  się będzie św iatem  
bra terstw a, wzajemnego zrozu­
m ienia i pokoju W iele m i o ­
nów mężczyzn i kob ie t bierze 
dziś udzia ł "w walce o pokój. 
W zywam  Was, abyście ze swej 
strony w sze lk im i s iłam i w a l­
czy li o zawai cie Paktu P oko ju  
między pięcioma w ie lk im i m o­
carstw am i eelem zażegnania 
groźby nowej w o jny  św iatow ej.

Pokój m łodzieży! Pokój t 
szczęście ludzkości! Niech żyje 
młodzież całego św iata!

Obywatele Jugosławii szukają 
na Węgrzech schronienia przed 

terrorem kliki tifowskiej
(a) B U D APESZT (PAP). W Ju 

goslaw ii wzmaga się opór prze­
ciw  faszystowskiem u reżimów* 
T ito . Coraz częstsze są wypadaj 
ucieczki ob yw a te li, jugósłow iań- 
skich z k ra ju .

Jak donoszą dz ienn ik i w ęg ie r­
skie jugosłow iański żołnierz 
służby pogranicza Lenardicz 
przeszedł na te ry to r iu m  Węgier 
i  zw róc ił się do w ładz w ęg ie r­
skich z prośbą o azyl. Z taką 
samą prośbą zwrócił się w tych 
dniach do w ładz węgierskich 
Laslo Sabo, kap itan  statku 
„H ercegow ina“ . Statek ten na­
leży do jugosłow iańskiego okrę­

towego tow arzystw a akcyjnego. 
Sabo zszedł w Budapeszcie * 
pokładu sta tku i prosząc o ze­
zwolenie pozostania na Wę­
grzech ośw iadczył, że nie chce 
wracać do Jugosław ii, gdzie 
panuje te rro r faszystowski.

L o tn ik  jugosłow iański — Bo- 
janow icz przeleciał na te ry to ­
riu m  W ęgier i zwracając się do 
w ładz węgierskich z prośbą o 
azyl s tw ie rdz ił, że w  Jugosła­
w ii pogarsza się n ieustannie sy­
tuacja ludzi pracy. Wzrasta nę­
dza i te rro r. P odkreś lił on, że 
wśród ż o łr 'e rzy  wzmaga się 
niezadowolenie z reżim u T ito .

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W kom u­

nikacie, ogłoszonym 1 sierp- 
j n ia  w  Phenjanie, dowództwo 
naczelne Koreańskie j A rm ii 
Ludow ej donosi, że oddziały A r ­
m ii Ludow ej w  ścisłym współ - 
dzia łan iu  z ochotn ikam i chiń - 
sk im i odpierają pom yślnie na 
wszystkich frontach atak i nie - 
przyjacie la , zadając mu znacz­
ne s tra ty  w  ludziach i  sprzęcie.

Na wybrzeżu wschodnim  
am erykańskie ok rę ty  wojenne 
zbom bardowały w barbarzyń -  
ski sposób m iasta i wsie kore­
ańskie, w skutek czego wśród 
ludności cyw ilne j są liczne o fia ­
ry.

A rty le r ia  przeciw lotn icza a r­
m ii ludowej zestrzeliła cztery 
sam oloty n ieprzyjacie lskie.

Rokowania w Kaesongu
(f) P E K IN  (PAP) Agencja 

Nowych Chin donosi, że 16 po­
siedzenie w  Kaesongu w spra­
w ie rozejm u w K ore i odbyło się 
dnia 1 sierpnia i trw a ło  od godz 
10 do 12.25 Na posiedzeniu w 
dalszym ciągu om awiano spra -

wę ustalenia l in i i  dem arkacy j- 
nej między obu stronam i w  ce­
lu u tw orzen ia s tre fy  zdem ili -
taryzow anej.

Następne posiedzenie wyzna­
czono na 2 sierpnia.

L A U R E A C I  N A G R Ó D  P A Ń S T W O W Y C H

Prof. inż. Janusz Prof. dr.
L. Jakubowski Józef Heller

nagroda  za d z ia ła ln o ść  w  d z ie d z in ie  n ag ro d a  za d o ro b e k  n a u k o w y  
o rg a n iz a c ji n a u k o w y c h  badan  w  d z ie d z in ie  f iz jo lo g ii

e le k tro te c h n ic z n y c b

Tadeusz Sygietyński Eugeniusz Papliński Mira Zimińska
N A G R O D A  Z E S P O Ł O W A : P a ń s tw o w y  Zespó ł P ieśn i i Tańca  „M a z o w s z e - ood k ie ro w n ic tw e m  Tadeusza 
S yg ie ty ń s k ie g o , a m ia n o w ic ie : Tadeusz S y g ie ty ń s k i, E ugen iusz  P a p liń s k i, M ira  Z im iń s k a  o ta z  Zespól 
A r ty s ty c z n y  — za w y b itn e  o s ią g n ię c ia  tw ó rcze  w d z ie d z in ie  p o lsk ie g o  ta ń ca  lu d o w eg o  1 p o ls k ie j p ieśn i

lu d o w e j.

Jan Koszczyc - Witkiewicz
nagroda za całokształt p racy  

w  d z ie d z in ie  Konserwacji zab y tkó w  
I  p ro je k t  a rc h ite k tu ry  g m a ch u  

SGPJe
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Utworzenie Komitetu 
Przygotowawczego 
Międzynarodowych 

Igrzysk Studenckich
(f) B E R L IN  (PAP). W  środę 

1 s ierpn ia pod przewodnictw em  
E nrigo  B erlinguera, p rzew odni­
czącego Ś w ia tow ej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej, 
zwołane zostało w  B e rlin ie  ze­
b ran ie  organizacyjne kom ite tu  
przygotowawczego M iędzynaro­
dow ych Ig rzysk Studenckich, 
k tó re  odbędą się w  B e rlin ie  w  
ram ach Z lo tu  M łodych B o jow ­
n ik ó w  o Pokój. K o m ite t p rzy ­
gotowawczy ukonsty tuow a ł się 
w  składzie następującym : p re ­
zes — E. B e rlingue r (S .F .M J .I. 
w iceprezesi — D. Rom anowski 
(ZSRR), J. G rohm an (Czecho­
słowacja) i E. Konecker (NRD), 
oraz przedstaw icie le  18 k ra jó w . 
Z ram ienia P o lsk i do K om ite tu  
wszedł tow. M. Marzec.

na
Odpowiedź „Prawdy“ 
oświadczenie M orrisona

Lud Francji żada 
uwolnienia bohatera 

walki o pokój-Martina
(a) P A R Y Ż  (PAP). W  całej 

F ra n c ji wzmaga się akcja p ro ­
testacyjna pod hasłem u w o ln ie ­
n ia  bo jow n ika  o pokój, boha­
terskiego m arynarza H enri M a r. 
tina . W st. M arce lin  (dep. Ise- 
re), w  Levallo is. R om ainville , 
Sam ar -  S aint _ Jacques, w 
M ontlucon, G rande-C ro ix  pow ­
sta ły  kom ite ty  obrony H e nri 
M a rtin a . Rada m ie jska w C a rd e t 
(dep. Gard) w ypow iedzia ła  się 
jednom yśln ie  za uw oln ien iem  
M artin a .

W  Paryżu, w  ośrodkach prze­
m ysłow ych, w  kopaln iach odby­
w a ją  się m anifestacje i t iw a  
kam pania zbierania podpisów 
pod pe tyc jam i dom agającym i się 
uw o ln ien ia  M artina .

Strajk powszechny 
tramwajarzy w Bordeaux

(d) M O S K W A  (PAP) Jak iuz 
donosiliśm y, b ry ty js k i m in is te r 
spraw zagranicznych H e rbe rt 
M orrison  w  jednym  ze swych 
przem ówień w y ra z ił życzenie, 
aby „P raw da “  ogłosiła specja l­
ny w yw iad  z nim . Dnia 28 czerw 
ca „P raw da “  w  a rtyku le  redak­
cy jn ym  zakom unikow ała, że go­
towa jest zamieścić wystąp ien ie  
pana M orrisona pod w arunk iem  
wzajemności. Redakcja „P ra w ­
dy “  zaznaczyła wówczas, że 
pragnie otrzym ać zapewnienie, 
iż odpowiedź je j na w yw ody

pana M orrisona będzie o p ub liko ­
wana tak samo ściśle i  na tak 
samo w idocznym  m ie jscu w  pra 
sie b ry ty js k ie j.

W „P raw dz ie “  z dn ia  1 s ie rp ­
nia na w idocznym  m iejscu opu­
b likow ano oświadczenie pana 
M orrisona. W tymże numerze 
dz ienn ik zamieszcza odpowiedź, 
k tó ra  brzm i:

1)

(a) P A R Y Ż (PAP). W  B o r­
deaux rozpoczął się powszechny 
S tra jk  tram w a ja rzy . Przeciwko 
s tra jk u ją c y m . skierowano tzw. 
„od dz ia ły  bezpieczeństwa Repu­
b l ik i “ , k tó ry m  jednakże nie 
udało się złamać oporu tra m ­
w a ja rzy . S tra jk u ją c y  domagają 
się podw yżk i płac. Ludność 
B ordeaux w yraża  solidarność 
ze s tra jku ją cym i.

Strajk robotników 
tytoniowych w Grecji
(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z A ten. że w  m ie­
ście K a w a lla  s tra jk u ją c y  rob o t­
n ic y  przem ysłu tyton iow ego 
ostro  p ro testu ją  przeciw ko za­
tru d n ie n iu  przez przedsięb ior­
ców ła m is tra jkó w ?  W  mieście 
panu je  napięta sytuacja. Prasa 
grecka podaje, że w  zw iązku z 
ty m i w ypadkam i żandarm eria i 
w o jsko  zna jdu ją  się w  stanie 
pogotow ia bojowego.

22 hiszpańskich

Pan M orrison  tw ie rdz i, że w  
Zw iązku Radzieckim  nie  ma 
wolności słowa, wolności prasy, 
wolności osobistej.

Pan M orrison  m y li się głębo­
ko. W żadnym  k ra ju  nie ma ta ­
k ie j wolności słowa, prasy i 
wolności osobistej, ta k ie j w o l­
ności zrzeszania się robo tn ików , 
chłopów i in te lig en c ji ja k  w  
Zw iązku Radzieckim . N igdzie 
nie ma ty lu  k lu bó w  ro b o tn i­
czych i chłopskich, ty lu  dzien­
n ików  robotniczych i chłopskich 
ja k  w  Zw iązku Radzieckim . N i­
gdzie zorganizowanie k lasy  ro ­
botniczej nie osiągnęło takiego 
poziomu ja k  w  Z w iązku  Ra­
dzieckim . D la n ikogo nie jest 
tajem nicą, że cała klasa robo t­
nicza, dosłownie wszyscy ro ­
bo tn icy  ZSRR zorganizowani Są 
w  zw iązkach zawodowych, tak  
samo ja k  wszyscy ch łop i — w  
spółdzielniach.

Czy w ie  o tym  pan M orrison? 
Jak w idać — nie w ie  .i — co 
w ięcej — nie chce o tym  w ie ­
dzieć. W oli on czerpać m ate­
r ia ły  ze skarg pochodzących od 
p rzedstaw ic ie li rosy jsk ich  k a p i­
ta lis tó w  i obszarników, w ygna­
nych wolą narodu radzieckiego 
z ZSRR.

W Z w iązku  R adzieckim  nie 
ma wolności słowa, prasy, zrze­
szania się dla w rogów  narodu, 
d la  obalonych przez rew o luc ję  
obszarn ików  i kap ita lis tów . N ie 
ma rów nież wolności dla n ie ­
popraw nych złodziei, dla na­
syłanych przez w yw ia d  zagrą- 
niczny dyw ersantów , te r ro ry ­
stów, m orderców, dla tych zbro­
dniarzy, k tó rzy  strze la li do Le ­
nina, zab ili W ołodarskiego, U ric  
kiego. K iro w a , o tru li Maksym a 
Gorkiego, Kujbyszewa.

Wszyscy ci zbrodniarze, po­
czynając od obszarn ików  i k a ­
p ita lis tów , a kończąc na te rro ­
rystach, złodziejach, m ord e r­
cach i  dywersantach, dążą do 
tego. aby p rzyw róc ić  w  ZSRR 
kap ita lizm , przyw róc ić  w yzysk 
człow ieka przez człow ieka i  u to ­
pić k ra j w  k rw i rob o tn ików  i 
chłopów. W ięzienia i  obozy p ra ­
cy is tn ie ją  dla tych panów 1 
ty lk o  d la  nich.

Czy dla tych w łaśnie panów 
domaga się pan M orrison  w o l­
ności prasy i wolności osobistej? 
Czy pan M orrison  sądzi, że na­
rody ZSRR zgodzą się dać tym  
panom wolność słowa, prasy, 
wolność osobistą, to  jest — w o l-

.  . . .  , ,  I nose w yzysk iw an ia  p ra cu ją -
repubhkanow w rękach cych?

zbirów Franco Pan M orrison  przem ilcza Inne 
wolności, o znacznie głębszym 

! znaczeniu n iż  wolność Słowa, 
., ,, tT. I prasy, i tp „  a m ianow ic ie : nie

„H um am te  , w  H isz-  ̂wspom jna on a n j  słowem o w o l- 
p a n ii aresztowano 22 członków ; no£Ci narodu od wyzyskiwaczy,

(a) P A R Y Ż  (PAP). Jak dono­
si dz ienn ik

Zjednoczonej Socja listycznej 
P a r t i i K a ta lo n ii. Aresztowanych 
oddano w  ręce frank is to w sk ich  
w ładz  wo jskow ych.

Wystawy Kongresu 
Nauki Polskiej 

otwarle dla publiczności
(f) Z dn iem  1 bm. udostęp­

n ione zostały publiczności w y ­
stawy, zorganizowane w  gm a­
chu P o lite ch n ik i W arszawskiej 
d la  uczestników  I-g o  Kongresu 
N a u k i Polskie j. W ystaw y obra­
zu ją  udz ia ł na u k i po lsk ie j w 
wa lce o pokój i  postęp oraz da­
ją  przegląd postępowych tra d y ­
c j i  po lsk ie j m y ś li naukow ej.

Ze sportu
Wyjazd sportowców 

polskich do Berlina
W  c z w a rte k  w  R odz inach  ra n n y c h  

o p u ś c iła  W arszaw ę  e k ip a  s p o r to w ­
c ó w  p o ls k ic h , u d a ją c y c h  s ie  do B e r ­
l in a  na  A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw a  
Ś w ia ta . R e p re z e n ta n c i i  re p re z e n ta n  
t k i  P o ls k i s ta rto w a ć  Deda w  n as tę ­
p u ją c y c h  k o n k u re n c i a ch : le k k o a t le ­
ty k a  — 35 osób, s ia tk ó w k a  — 23 o - 
soby, k o s z y k ó w k a  — 27 osób, p ły ­
w a n ie  — 25 osób. b o ks  — 13. p iłk a  
n ożn a  — 19. g im n a s ty k a  —- 8 z a w o d ­
n ic z e k , k o la rs tw o  — 6.

Górnicy polscy zwyciężają 
węgierskich 3:1

O s ta tn i w y s te o  p iłk a rz y  w ę g ie r ­
s k ic h  w  P o lic e  z a k o ń c z y ł sie Ich po­
ra ż k a . 1:3 (1:11- P rze c iw n ik ie m  W ę­
grów  b y ła  reprezentac ja  ZS G ó rn ik  
złożona z ligow ców  R ad lin a  oraz  
gó rn ików  z B yto m ia  i Zabrza, zasi­
lona W ieczork iem  i Janduda z B u ­
dow lanych .

B ra m k i dla zw ycięzców  zdobyli: 
K la s ó w k a  — 2 i M n ich  — 1. d la W ę­
g ró w  C sube rda .

o wolności od k ryzysów  ekono­
m icznych, bezrobocia, nędzy. 
Być może pan M orrison  nie  wie, 
że wszystkie te wolności od 
dawna ju ż  is tn ie ją  w  Zw iązku 
Radzieckim ? A  przecież one 
w łaśnie są • podstawą wszyst­
k ich  innych  wolności! Czy nie 
dlatego pan M orrison  w s ty d li­
w ie przem ilcza te podstawowe 
wolności, ponieważ nié  ma Ich, 
n iestety, w  A n g lii 1 robotn icy  
angielscy wciąż jeszcze zna jdu­
ją się pod ja rzm em  eksp loatacji 
kap ita lis tów , m im o że w  A n g lii 
już  od 6 la t  sp raw u je  władzę 
pa rtia  labourzystów? Pan M o r­
rison tw ie rdz i, że rząd labou- 
rzystow ski jes t rządem soc ja li­
stycznym , że audycje radiowe, 
organizowane pod kon tro lą  te­
go rządu, nie pow inny napo ty­
kać na przeszkody ze strony ra ­
dzieckie j.

N iestety, n ie  możemy się zgo­
dzić z panem M orrisonem . W 
początkow ym  okresie, po d o j­
ściu do w ładzy  labourzystów .

Pan M orrison  porusza w  
swym  oświadczeniu dw ie grupy 
zagadnień: zagadnienie p o lity k i 
w e w n ę trzn e j'  i zagranicznej.

Polityka wewnętrzna
można by ło  pomyśleć, że rząd 
labourzystow ski w stąp i na d ro ­
gę socjalizm u. Później ; jednak 
okazało się, że rząd labourzy­
stowski n iew ie le  różn i się od 
każdego innego rządu burżua- 
zyjnego, usiłu jącego zachować 
us tró j kap ita lis tyczny  i  zapew­
n ić  kap ita lis tom  znaczne zyski.

W  samej rzeczy zyski k a p ita ­
lis tó w  w  A n g lii rosną z roku 
na rok, a płace rob o tn ików  po­
zostają zamrożone, przy czym 
rząd labourzystow ski b ron i te ­
go antyrobotniczego, eksploata- 
torskiego reż im u we w szelki 
możlBcy sposób z prześladowa­
n iem  i aresztowaniem  ro b o tn i­
ków  włącznie. Czy tego rodzaju 
rząd można nazwać soc ja li­
stycznym?

Można było  sądzić, że po d o j­
ściu labourzystów  do w ładzy 
z likw id o w a n y  zostanie w yzysk 
kap ita lis tyczny , podjęte zosta­
ną k ro k i w  k ie ru n k u  systema­
tycznego obniżania cen a r ty k u ­
łó w  masowego spożycia, że po­
lepszy się g ru n tow n ie  -Sytuacja 
m ate ria lna  mas pracujących. W 
rzeczyw istości jednak w  A n g lii 
trw a  w zrost zysków k a p .ta li-  
stów, zamrażanie płac ro b o t­
n ików , podwyższanie cen a r ty ­
k u łó w  masowego spożycia itp . 
N ie, tego rodza ju  p o lity k i nie 
możemy nazwać p o lity k ą  socja­
listyczną.

Jeśli chodzi o b ry ty js k ie  
audycje rad iow e dla Z w iązku  
Radzieckiego, to — ja k  w .ado- 
mo — w  większości w ypadków  
zm ierzają one do tego, aby po­
magać w rogom  narodu radziec­
kiego w  ich dążeniu do p rzyw r ó- 
cenia eksp loatac ji ka p ita lis tycz ­
nej. Jest rzeczą zrozum iałą, że 
ludzie radzieccy n ie  mogą po­
pierać tego rodzaju an ty lud o - 
w e j propagandy, k tó ra  jest nad­
to m ieszaniem się w  w ew nę trz ­
ne spraw y ZSRR.

Pan M orrison  tw ie rdz i, że 
w ładza radziecka w  ZSRR jest 
w ładzą m onopolistyczną, ponie­
waż reprezentu je  w ładzę je d ­
ne j p a rtii,  p a r t i i kom unistów . 
Jeśli ta k  rozum ować, to można 
dojść do w n iosku , że rząd la ­
bourzystow ski jest rów nież rzą ­
dem m onopolistycznym , ponie­
waż reprezentu je  w ładzę jedne j 
p a rtii,  p a r ti i ,labourzystów .

N ie o to jednak chodzi. Rzecz 
w  tym , że kom un iśc i w  ZSRR, 
po pierwsze, dz ia ła ją  n ie  w  
sposób izo low any, lecz. w  b loku  
z b e zpa rty jnym i i  po drug ie — 
w  h is to rycznym  rozw o ju  ZSRR 
p a rtia  kom un is tów  okazała się 
jedyną a n ty k a p ita lis ty c z r^  p a r­
tią  ludową.

W ciągu osta tn ich 50 la t na ­
rod y  Z w ią zku  Radzieckiego w y ­
próbow a ły  w  p raktyce  wszyst­
k ie  g łów ne pa rtie , ja k ie  is tn ia ­
ły  w  Rosji: pa rtię  obszarn ików  
(czarnosecińcy), pa rtię  k a p ita li­
stów  (kadeci), pa rtię  , m ieńsze- 
w ik ó w  (p ra w ico w i „soc ja liśc i"), 
pa rtię  soc ja l-re w o luc jon is tó w  
(obrońcy ku łaków ), pa rtię  ko ­
m unistów .

N arody naszego k ra ju  w  toku  
rozw ija ją cych  się w ydarzeń re ­
w o lucy jnych  w  ZSRR od rzuc iły  
precz w szystkie  pa rtie  burżua- 
zy jne i  dokona ły w yb o ru  na 
rzecz p a r t i i kom unistów , uw a­
żając, że p a rtia  ta jest jedyną 
antyobszarniczą i  a n ty k a p ita li-  
styczną pa rtią . Jest to fa k t h i-  
rto ryczny. Z rozum iałe , że na ro ­
dy ŻSRR ca łkow ic ie  popiera ją  
w ypróbow aną w  bojach pa rtię  
kom unistyczną.

Cóż może p rzeciw staw ić tem u 
h istorycznem u fa k to w i pan 
M orrison?

Czyżby pan M orrison  sądzi', że 
d la  w ą tp liw e j g ry  w  opozycję 
na leżałoby cofnąć wstecz kolo 
h is to r ii i  wskrzesić te dawno 
obum arłe  partie?

2) Polityka zagraniczna
Pan M orrison  tw ie rdz i, że rząd 

labourzystow sk i jest za zacho­
waniem  pokoju, że n iczym  nie 
zagraża on Z w ią zkow i Radziec­
kiem u, że pa k t północno -  a tla n ­

ty c k i jes t paktem  obronnym  a 
nie agresyw nym , że je ś li A n g lia  
w kroczy ła  na drogę wyścigu 
zbro jeń, to uczyn iła  to dlatego, 
że zmuszona by ła  to uczynić,

ponieważ po d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j Zw iązek Radziecki 
niedostatecznie dem obilizow ał 
swą arm ię.

We wszystkich tych  tw ie rdze ­
niach pana M orrisona nie  ma 
k rz ty  prawdy.

Jeżeli rząd labourzystow ski 
rzeczywiście jest za zachowa­
niem  pokoju, to dlaczego odrzu­
ca on pak t pokoju m iędzy pię­
cioma w ie lk im i m ocarstwam i, 
dlaczego w ypow iada się prze­
c iw ko  re d u k c ji zbro jeń wszyst­
k ich  w ie lk ic h  m ocarstw , dlacze­
go w ypow iada się przeciw ko za­
kazow i b ro n i a tom owej, dlacze­
go prześladuje ludzi, broniących 
spraw y zachowania pokoju, dla 
czego nie zakazuje propagandy 
w o jenne j w  A ng lii?

Pan M orrison  pragnie, by mu 
uw ierzono na słowo: L p- z lu ­
dzie radzieccy n ikom u nie m o­
gą uw ierzyć na słowo. Żądają 
oni czynu, a nie dek la rac ji.

Rów nie bezpodstawne są 
tw ie rdzen ia  pana M orrisona , że 
ZSRR po d ru g ie j w o jn ie  św ia ­
tow e j niedostatecznie de m ob ili­
zował swa arm ię. Rząd radziec­
k i ośw iadczył ju ż  o fic ja ln ie , że 
zdem obilizow ał 32 roczn ik i, że 
obecnie rozm iary  jego a rm ii są 
w  p rzyb liżen iu  ta k ie  same ja k  
w  okresie poko jow ym  przed 
drugą w o jną  św iatową, że arm ie 
A n g lik ó w  i  A m erykanów  — 
wręcz przeciw n ie  — sa d w u ­
k ro tn ie  w iększe n iż  w  okresie 
przed drugą w o jną  św iatową. 
Jednakże tym  n iezb itym  faktom  
przeciw staw ia się nada l go ło­
słowne tw ie rdzenia .

Być może pan M orrison  
chcia łby, aby w  ZSRR nie było  
a rm ii dostatecznej dla "Obrony? 
A rm ia  w  ogóle je s t w ie lk im  cię­
żarem dla budżetu państw ow e­
go i  ludz ie  radzieccy z ochotą 
zgodziliby się na lik w id a c ję  re ­
gu la rne j a rm ii, gdyby, nie is t ­
n ia ło  niebezpieczeństwo z zew­
nątrz. Lecz doświadczenia la t 
1918 — 20, k ie dy  to A ng licy , 
A m erykan ie , F rancuzi (wraz 
z Japończykam i) napad li na 
Zw iązek Radziecki, us iłow a li 
oderwać od ZSRR U kra inę , 
Kaukaz, A z ję  Środkową, D a le ­
k i Wschód, K ra j A rcha ng ie l- 
sk i —  i  szarpali nasz k ra j 
przez trz y  la ta  —  dośw iad­
czen ie -to  uczy nas, że ZSRR 
m usi posiadać pewną m in im a l­
nie konieczną a rm ię  re g u la r­
ną, aby obron ić swą nieza leż­
ność przed grabieżcam i im pe­
ria lis tyczn ym i.

H is to ria  n ie  zna w ypadku, 
aby Rosjan ie napad li na te ry ­
to r iu m  A n g lii,  lecz zna szereg 
w ypadków , gdy A n g lic y  napa­
da li na te ry to r iu m  Rosjan i  za­
g a rn ia li je.

Pan M orrison  tw ie rd z i, że 
Rosjanie o d m ó w ili w spółp racy 
z A n g lik a m i w  spraw ie n ie ­
m ieck ie j, w  spraw ie odbudowy 
Europy. N iepraw da! W ątp ić  
należy, czy sam pan M orrison  
w ie rzy  w  swe słowa. W  sa­
m ej rzeczy, ja k  w iadom o, 
w spó łp racy o d m ó w ili n ie Ro­
sjanie, lecz A n g lic y  i A m e ry ­
kanie, ponieważ w iedz ie li oni, 
ze Rosjanie nie zgodzą się na 
przyw rócen ie faszyzmu w  
Niemczech, na przekształcenie 
N iem iec zachodnich w  bazę 
agresywną.

Jeśli chodzi o współpracę w  
dziele ekonom icznej odbudowy 
Europy, to Zw iązek Radziecki 
nie ty lk o  n ie  odm aw ia ł ta k ie j 
współpracy, lecz, w prost p rze­
ciw nie , sam proponow ał je j 
rea lizac ję  na zasadach ró w n o ­
up raw n ien ia  * i  poszanowania 
suwerenności k ra jó w  eu rope j­
skich bez ja k ie g o ko lw ie k  d y k ­
ta tu  z zewnątrz, bez d yk ta tu  
S tanów  Zjednoczonych, bez u - 
ja rzm ian ia  k ra jó w  europejsk ich 
przez S tany Zjednoczone.

Równie bezpodstawne' są 
tw ie rdzen ia  pana M orrisona, 
że kom uniśc i doszli do „w ładzy 
w  k ra ja ch  dem okrac ji lu d o ­
w e j drogą przemocy, że K o - 
m in fo rm  za jm u je  się propa­
gandą aktów  przemocy. T y l­
ko ludzie, k tó rzy  po s ta w ili so­
bie za cel oczernianie ko m u n i­
stów, mogą sobie pozw olić na 
ta k ie  tw ie rdzen ia .

W  samej rzeczy, ja k  w iado­
mo, kom un iśc i doszli do w ła ­
dzy w  k ra jach  ludow o -  dem o­
kra tycznych  w  drodze w yborów  
powszechnych. Oczywiście, na­
rody tych  k ra jó w  w y rz u c iły  
precz eksp loatatorów  i  w szel­
kiego rodza ju  agentów w y w ia ­
du zagranicznego. Lecz jes t to 
ju ż  wo la narodu.

W 60-lecie Bułgarskiej P a rtii 
Socjaldemokratycznej

Jeśli chodzi o K orn i n fo rm , to 
ty lk o  ludzie, k tó rzy  s trac ili 
w sze lk ie  poczucie m ia ry , mo­
gą tw ie rdz ić , że za jm u je  się 
on propagandą aktów  przem o­
cy. L ite ra tu ra  K o m in fo rm u  zo­
stała ogłoszona i ogłasza się 
ją. Jest ona znana wszystkim . 
L ite ra tu ra  ta obala bez reszty 
oszczercze w ym ys ły  przeciw ko 
kom unistom . Trzeba w  ogóle 
stw ierdzić, że metoda gw a łtów  i 
ak tów  przem ocy — nie jest 
metodą kom unistów . Wręcz 
przeciwnie, h is to ria  uczy, że 
w łaśnie w rogow ie  kom u­
nizm u i wszelkiego rodzaju a- 
genci w yw iadów  zagranicznych 
stosują w  swej praktyce metodę 
przemocy i aktów  gw ałtu . P rzy ­
k ładów  nie trzeba szukać dale­
ko. N iedawno temu, w  ciągu 
k ró tk iego  czasu zab ili prem ie­
ra Iranu , prem iera L ibanu, k ró ­
la T rans jo rd an ii. W szystkie te 
m ordy dokonane zostały w  celu 
zmiany" reżim u w  tych kra jach 
przy pomocy gw ałtu . K to  ich 
zabił? Czy może kom uniści, 
zwolennicy K om in fo rm u? P ra w ­
da, że śmieszne jest nawet za­
dawanie takiego pytania? A  
może pan M orrison, .jako 
bardzie j uśw iadom iony, pom ógł­
by nam rozeznać się w  te j spra­
wie?

Pan M orrison  tw ie rdz i, że 
pak t a tla n ty c k i jest paktem  
obronnym , że nie ma na celu 
agresji, że — wręcz przeciwnie 
— skie row any jes t przeciwko 
agresji.

Jeśli to  prawda, to dlaczego 
in ic ja to rz y  tego paktu  nie za­
proponow ali Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u, by w  n im  uczestni­
czył? Dlaczego odgrodzili się od 
Zw iązku Radzieckiego? Dlaczego 
zaw arli ten pa k t poza plecami 
i w  ta jem n icy  przed ZSRR? 
Czyż Zw iązek Radziecki nie do­
w iód ł, że p o tra fi i  pragnie w a l­
czyć przeciw  agresji, np. prze­
c iw ko  agresji h itle ro w sk ie j i  ja ­
pońskiej? Czy ZSRR w a lczy ł 
przeciw ko agresji gorzej niż, 
powiedzm y, . Norwegia, będąca 
uczestnikiem  paktu? Czym w y ­
tłum aczyć ten zadziw ia jący 
b ra k  lo g ik i, je ś li ju ż  nie pow ie­
dzieć w ięcej?

Jeżeli pakt a tla n ty c k i jest 
paktem  obronnym , dlaczego A n ­
g licy  i  A m erykan ie  n ie  zgodzi­
l i  się na propozycję rządu ra ­
dzieckiego, by rozpatrzyć na 
Radzie M in is tró w  Spraw  Z agra­
nicznych cha rak te r tego paktu? 
Jak w iadom o, rząd radziecki 
zaproponował om ów ienie na 
Radzie M in is tró w  S praw  Zagra­
nicznych wszystk ich paktów  
zaw artych przez ZSRR z in n y m i 
k ra jam i- Dlaczego w ięc A ng licy  
i A m erykan ie  bo ją się pow ie­
dzieć praw dę o - ty m  pakcie i 
o d m ów ili dyskus ji nad paktem  
a tlan tyck im ? Czy nie dlatego, 
że pakt a tla n ty c k i zaw iera po­
stanow ienia o agresji p rzec iw ­
ko ZSRR i  że in ic ja to rz y  paktu 
zmuszeni są to u k ry ć  przed op i­
n ią  publiczną? Czy rżą.d labou­
rzystow sk i n ie  po to zgodził się 
przekszta łc ić A ng lię  w  wojenną 
bazę lo tn iczą Stanów Z jedno­
czonych, by napaść na Z w ią ­
zek Radziecki?

O to dlaczego ludzie  radzieccy 
k w a lif ik u ją  pakt a tla n ty c k i ja ­
ko pa k t agresywny, sk ie row any 
przeciw ko ZSRR.

W yn ika  to  szczególnie dob itn ie  
z agresyw nych dz ia łań  anglo- 
am erykańskich kó ł rządzących 
w  K ore i. Już przeszło ro k  w o j­
ska anglo-am erykańskie  dręczą 
m iłu ją cy  pokój naród K ore i, n i­
szczą koreańskie wsie i m iasta, 
m ordu ją  kob ie ty, dzieci i s ta r­
ców. Czyż można nazwać te 
k rw a w e  a k ty  w o jsk  anglo-am e- 
rykań sk ich  — obroną? K tóż  mo 
że tw ie rdz ić , że w o jska angie l­
skie w  K o re i b ron ią  A n g lii 
przed narodem  koreańskim ? Czy 
nie będzie bardzie j rzetelnie, 
je ś li się nazwie te dzia łania 
agresją wojenną?

N iecha j pan M orrison  pokaże 
chociażby jednego żołnierza ra ­
dzieckiego, k tó ry  by sk ie row a ł 
swą broń przeciw ko ja k ie m u ­
k o lw ie k  pokojowem u narodo­
w i. N ie ma takiego żołn ierza! A  
niechaj pan M orrison# na zdro­
w y  rozsądek w y jaśn i, dlaczego 
żołnierze angielscy m ordu ją  w  
K o re i ludność cyw ilną? I  d la ­
czego żołn ierz angie lsk i um iera 
z dala od swej o jczyzny na 
obcej ziemi?

O to dlaczego ludzie  radzieccy 
uważają obecnych po litykó w  
anglo -  am erykańskich za pod­
żegaczy do nowej w o jn y  św ia ­
tow e j.

Bogata 1 pełna rew o lu cy jn e j treści jest d ro­
ga be jowa K om unis tyczne j P a id ii B u łga rii.

Kom unistyczna P artia  B u łg a rii w yrosła  z u - 
tw orzonej w  1891 roku  przez D ym itra  B łago je- 
wa (1855-1924) bu łgarsk ie j socja ldem okracji, z 
ie j lewego rew o lucy jno  -  m arksistowskiego 
skrzyd ła  „c ieśn iaków “ .

Pom im o szeregu teoretycznych błędów  „c ie ­
śn iaków “ , Kom unistyczna P artia  B u łg a rii czer­
pie od n ich  wspaniałe przyk łady  w a lk i re ­
w o lucy jne j, w ierności ideom m arks izm u-le n i- 
n izm u i  bezkom prom isowej w a lk i przeciw ko 
próbom  oportun istycznego wypaczenia m a rk ­
sizmu,

W  okresie p ierwszej w o jn y  św iatow ej 1914 — 
1918 r. „c ieśniacy“  stanęli za przyk ładem  bo l­
szewików, na in te rnacjona iis tyczne j pozycji, de­
m askując im peria lis tyczny cha rakter w o jny, 
w ystępując przeciwko rodzim ej bu rżuazji, k tó ra  
wciągnęła k ra j do udzia łu  w  wojnie.
' G dy Le n in  s tw o rzy ł w  1919 roku  bojowy' 
sztab m iędzynarodowego ruchu rew olucyjnego 
— I I I  M iędzynarodówkę, „c ieśn iacy“  w z ię li ak ­
ty w n y  udzia ł w  je j organizacji. W  tym  samym 
czasie zjazd „c ieśn iaków “  uch w a lił nadać pa r­
t i i  nazwę kom unistycznej.

Po zamachu faszystow skim  Cankowa, w  1923 
roku . K om unistyczna P a rtia  B u łg a rii pod w o­
dzą Georgi D ym itro w a  i  W asila K o la row a  o r­
ganizuje zbro jne powstanie przeciw ko d yk ta ­
turze faszystow skie j. M im o k lę sk i powstania, 
m im o wyuzdanego te rro ru , pa rtia  kon tynuu je  
na czele mas w a lkę  z faszyzmem.

S tajać na straży rew olucyjnego, bolszewic­
kiego cha rakte ru  p a rtii,  Bu łgarska P artia  K o ­
m unistyczna rozgrom iła  w  swych szeregach 
w  la tach 1929 — 1934 dyw ers ję  trock is tow ską 
i  odparła próby zepchnięcia p a r ti i na nacjona­
lis tyczne i  oportun istyczne manowce.

G dy w  okresie d rug ie j w o jn y  św iatow ej, fa ­
szystowscy w ładcy B u łg a r ii zw iąza li się na 
śm ierć i życie z h itle ryzm em , w yda jąc k ra j na 
łu p  b runa tnych  siepaczy. K om unistyczna P artia  
B u łg a r ii zorganizowała bohaterski, masowy 
ruch pa rtyzancki, k tó ry  pokrzyżow ał p lany b u ł­
garskich faszystów w  k ie ru n k u  bezpośredniego 
przystąp ien ia  B u łg a r ii do w o jn y  przeciwko 
ZSRR. W  1942 ro ku  z in ic ja ty w y  K om unis tycz­
nej P a r t ii B u łg a r ii u tw o rzony  został F ro n t N a­
rodow y, grupu jący  wszystkie dem okratyczne 
i  an tyh itle ro w sk ie  e lem enty w  k ra ju .

D n ia  9 w rześnia 1944 r., dz ięk i zw ycięstw u A r ­
m ii Radzieckie j i  zbrojnego powstania ludow e­
go, kierowanego przez B P K , obalony został m o- 
narcho-faszystow sk i reżim . W ładzę obję ła  k la ­
sa robotnicza w  sojuszu z chłopstwem . W  B u ł­
garii. powstała R epub lika  Ludow o-D em okra tycz­
na.

Pod k ie row n ic tw e m  Kom unistyczne j P a r t ii 
B u łg a r ii b y ły  dokonane w ie lk ie  re fo rm y  spo­
łeczne: re fo rm a  ro lna 1 nacjonalizacja  przem y-

słu. B u ł -a ria  weszła na drogę lik w id a c ji
wiecznego zacofania, na drogę budow nictw a so­
cja lizm u, na drogę lepszej i  szczęśliwszej p rzy­
szłości. Poważne sa zdobycze B u łg a rii we wszy­
stk ich dziedzinach życia gospodarczego, k u ltu ­
ralnego, zdobycze osiągnięte dzięki b ra terskie j 
p rzy jaźn i bu łgarsko-radz ieck ie j i w ie lk ie j po­
mocy okazywanej B u łg a rii przez k ra j socjaliz* 
mu.

K om unistyczna P artia  B u łg a rii by ła  jedną z* 
współzałożycielek B iu ra  In fo rm acy jnego  p a rtii 
kom unistycznych i  robotniczych.

Ogromne znaczenie d la  rozw oju  K P B  m iała 
uchwała B iu ra  In form acy jnego o sy tuacji w  Ko­
m unistyczne j P a r t ii Jugosław ii. Uchw ała ta 
stała się orężem w  walce o ideologiczna czy­
stość szeregów B P K  w  walce z penetracją  szpie- 
gowsko-faszystow skie j k l ik i  t ito w sk ie j.

H is toryczną datą w  dziejach p a r ti i i  L u d o ­
w o-D em okratyczne j B u łg a rii b y ł V* Zjazd par­
t i i  odbyty w  g rudn iu  1948 roku. Na zjeździ« 
tym  pod k ie row n ic tw e m  Georgi D ym itro w a  par­
tia  w ytyczy ła  drogę socjalistycznego uprzem y­
słow ienia k ra ju  i socja listycznej przebudowy 
wsi, w  oparciu o niezachwianą podstawę soju­
szu robotniczo-chłopskiego.

Georgi D y m itro w  poddał na zjeździe nauko­
w e j m arks is tow sko-len inow sk ie j analizie istotę 
dem okracji ludow ej, w ykazując, że stanow i ona 
form ę d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

2 lipca 1949 roku  na Kom unistyczną P artię  
B u łg a rii spadł ciężki cios: śm ierć w y rw a ła  z je j 
bohaterskich szeregów w ie lk iego wodza partii* 
najlepszego syna narodu bu łgarskiego — Georgi 
D ym itrow a. P artia  jeszcze bardzie j zw arła  sw« 
szeregi dookoła swego k ie row n ic tw a , wychow a­
nego i zahartowanego przez D ym itro w a  i popro­
wadziła  masy pracujące do dalszych zwycięstw  
socjalizm u.

Kom unistyczna P a rtia  B u łg a r ii pod k ie ro w n i­
ctwem  w spó łbo jow n ika  D ym itro w a , Wasyla 
Ko larow a rozb iła  podły spisek tito w sk ie j agen­
tu ry  z T ra j zo Kostowem , am erykańskim  szpie­
giem na czele i poprowadziła masy naprzód W 
k ie ru n ku  socjalizm u i  'ro z k w itu  swej p ięknej 
ojczyzny.

K P B  przeszła sławną drogę rew o lu cy jn e j 
w a lk i, wysoko dzierżąc sztandar rew o lu ­
cyjnego m arksizm u, sztandar p ro le ta riac ­
kiego in te rnac jona lizm u, ucząc się u bolszewi- 
ków  i p rzysw aja jąc sobie naukę Len ina— Stalina, 
grom iąc jaw nych  i  zam askowanych wrogów.

W ie lk ie  sukcesy osiągnięte przez naród b u ł­
garsk i stanow ią zasłużony powód do dum y dla 
organizatora i prom otora tych sukcesów — B u ł- 
garsk ie j P a r t ii K om unis tyczne j, naw iązujące j 
do najlepszych, rew o lu cy jn ych  tra d y c ji założo­
nej 6(1 la t tem u B u łga rsk ie j P a r t ii Socjaldem o­
kra tyczne j. B ułgarska P a rtia  Kom unistyczna 
pod k ie row n ic tw e m  W y łko  Czerwenkowa pro- 
wadzi masy ludowe do w a lk i o pokój i  socjalizm*

Na straży interesów pokoju i demokracji
Artykuł wstępny dziennika „Prawda“

(f) MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda“ -vr artykule wstęp-1 us iłow a li pozbawić masy p ra­
n y m  p t.  „Na straży interesów pokoju i demokracji“ stwier- 'cu jące  P o lsk i ich wszystkie 
dza, że kraje demokracji ludowej budujące pod kierow­
nictwem partii k o m u n is ty c z n y c h  i robotniczych nowe, Szczę­
śliwe życie — pochłonięte są pokojową, twórczą pracą.

W ie lk i p rzyk ład  Z w iązku  R a- dyw ersanci i  m ordercy nasyłan i 
dzieckiego zagrzewa wolne na - przez w yw ia d y  państw  k a p ita li-

Przemysl Moskwy i obwodu moskiewskiego 
wykonał plan w I I  kwartale br. w 105 proc.

Zakończenie mistrzostw 
Polski w  tenisie

D n ia  1 s ie rp n ia  w  o s ta tn im  d n iu  
tu r n ie ju  te n iso w e g o  o m is trz o s tw o  
P o ls k i p a d ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

W  g rze  p o je d y n c z e j k o b ie t m i­
s trz o s tw o  P o ls k i / f io . jy łn  j» r  w ig a  
J ę d rz e jo w s k a , z w y c ię ż a  inc  I* ł do w 
ska 6:1, 6:2. F in a ł g r y  m iesza n e ! w y ­
g ra ła  p a ra  J ę d rz e jo w s k a . B ra te k , 
w y g ry w a ją c  z p a ra  R u d o w s k a , B e ł-  
d o w s k i 8:6. 6:4.

W  f in a le  tu r n ie ju  p oc ieszen ia  R o- 
p ia n iu k  p o k o n a ł K o łc z a  6:0, 6:1.

Spartakiada piłkarska 
Wojska Polskiego

W  <Jalszvm c ią g u  L e tn ie !  S p a rta ­
k ia d y  W c is k a  P o ls k ie g o  ro zpo czą ł 
Sie w  ir o d e  1 b m . w  W a rsza w ie  na 
s ta d io n ie  C W K S  tu r n ie j  p it k i  n ożn e j 
o m is trz o s tw o  W o is k a  P o ls k ie g o  na 
r o k  1951. .

V.r p ie rw s z y m  d n iu  tu r n ie ju  ro ze ­
g ra n o  t r z y  s p o tk a n ia , k tó re  P rz y ­
niosły n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  O W - 
K r a k ó w  — O W -B ydg o szcz  4:0 (1:0). 
W o ls k a  L o tn ic z e  — O W -W ro c la w  — 
2:2 (2:2) i O W -W a rs ra w a  — M a ry ­
n a rk a  W o je n n a  4:0 (2:0).

D a lszy  c iąg  tu r n ie ju  w  p ią te k  3 
(5m, o godz. 10.

(f) M O S K W A  (PAP). —  Prasa
radziecka opub likow a ła  w y n ik i 
w ykonan ia  państwowego p lanu 
rozw oju  gospodarki s to licy  
ZSRR — M oskw y i obwodu 
m oskiewskiego w  I I  kw a rta le  
1951 r.

K w a rta ln y  p lan p ro d u k c ji 
przem ysłow ej w ykonany został 
w  105 procentach. P rodukcja  
przem ysłu M oskw y 1 obwodu 
m oskiewskiego wzrosła w  po­

rów na n iu  z I I  kw a rta łe m  r. 1950 
o 19 procent.

Z ak łady  h u tn ic tw a  żelaza M o­
skw y i  obwodu m oskiewskiego 
w  kona ły  plan k w a rta ln y  w  108 
procentach, m e ta li nieżelaznych 
— w  106 procentach. P rzem ysł 
n a fto w y  w yko na ł p lan w  108 
procentach, przem ysł le k k i — 
w  105 procentach, ryb n y  — w  
119 procentach i  spożywczy w  
109 procentach. Z nadw yżką

w yko n a ły  rów nież p lan k w a r ta l­
ny  zakłady przem ysłu ciężkiego.
samochodowego i  in.

K o m u n ika t stw ierdza, że k o ł­
chozy i  sowchozy obwódu m o­
skiewskiego w yko na ły  c a łko w i­
cie państw ow y p lan siewów w io ­
sennych.

W  I I  kw a rta le  br. p lan obro­
tów  tow arow ych  w  hand lu de­
ta licznym  M oskw y 1 obwodu — 
został w ykonany.

Wskutek zbrojeń imperialistów rośnie drożyzna 
i nędza w krajach kapitalistycznych

Robotnicy naftowi 
Indonezji wzmagają 

walkę o pokój

LO N D Y N  (PAP). A ng ie lsk ie  
m in is te rs tw o hand lu  ogłosiło, że 
zostały podwyższone ceny licz­
nych a rty k u łó w  powszechnego 
użytku . T ak  np  ceny b ie lizny 
pościelowej wzrosły od 5 — 12 
proc., zaś ceny n iek tó rych  ro ­
dzajów  odzieży od 10 — 15 proc 

H A G A  (PAP). Prasa ho lender­
ska podaje o podniesieniu przez 
rząd ceny węgla. W  zw iązku z 
tym  w zrosły  rów nież od 1 s ie rp­
nia br. op ła ty  za gaz i  e lek- 
trycznośd

M O S K W A  (PAP). Jak donosi 
agencja TASS, re k to r un iw e rsy­
te tu  w  Konstantynopo lu  G iu r-  
kan ośw iadczył na kon fe renc ji 
prasowej, że w  zw iązku z panu­
jącym  bezrobociem wśród -in te­
ligen c ji tu reck ie j, ograniczy się 
przy jm ow anie  nowych studen­
tów  na un iw ersytet.

M O S K W A  (PAP) W edług do­
niesień agencji TASS z Tokio, 
u jaw n iono  w  mieście Sendai 
dwóch handlarzy n iew o ln ikam i, 
k tó rzy  ostatn io sprzedali około

60 chłopców i dziewcząt, ku p io ­
nych u b iednych chłopów. 
D z ienn ik i japońskie podają ró w ­
nież. że dwóch innych hand la­
rzy n iew o ln ikam i sprzedało w 
T ok io  w  okresie od październ i­
ka ub. roku 12 dziewcząt. P ra ­
sa dodaje że w  zw iązku z n ieu­
stannym  pogarszaniem się sy­
tu a c ji m ate ria lne j chłopów ja ­
pońskich, no tu je  się wzmożona 
aktywność hand larzv n ie w o ln i­
ka m i na wsi.

(f) H A G A  (PAP). Z D żakarty  
donoszą, że odbył się tam  kon ­
gres zw iązków  zawodowych 
przem ysłu naftowego Indonez ji 
z udzia łem  przedstaw ic ie li 60 ty ­
sięcy rob o tn ików  zorganizowa­
nych w  zw iązkach zawodowych. 
Uczestnicy kongresu pośw ięcili 
szczególną uwagę spraw ie wzmo 
żenią w a lk i o pokój. W  czasie 
obrad podkreślono, że robotn icy 
przem ysłu naftowego Indonez ji 
przodu ją w  szeregach potężnej 
kam pan ii zbieran ia podpisów 
pod apelem Ś w ia tow ej Rady 
Pokoju.

rody Chin, P olski, Czechosłowa­
c ji, Węgier,, R um un ii, B u łg a rii 
i  A lb a n ii do nowych osiągnięć 
p rodukcy jnych , do w a lk i o po­
m yślne w ykonan ie  p lanów  roz­
w o ju  gospodarki narodow ej i 
k u ltu ry .

Każde nowe osiągnięcie k ra  -
jó w  ludow o -  dem okratycznych, 
op iera jących się na p rzy jaźn i 
i b ra te rsk ie j pomocy Zw iązku 
Radzieckiego — jest najlepszym  
dowodem słuszności w yb rane j 
przez n ich drog i rozw oju , d ro ­
gi pokoju, dem okrac ji i  socja - 
lizm u.

We wszystkich k ra ja ch  obozu 
dem okratycznego ro zw ija  się 
życie gospodarcze i ku ltu ra , 
powstają fa b ry k i i zakłady prze 
m yślowe, e lek trow n ie  wodne i 
kanały, _ ro z w ija  się ro ln ic tw o , 
powstają nowe m iasta i  osiedla. 
Na te j bazie wzrasta dobrobyt 
mas pracujących. Sukcesy k ra ­
jó w  dem okrac ji i  socjalizm u w  
sposób p rzekonyw ający de­
m onstru ją  wyższość socja li - 
stycznej d rog i rozw o ju  nad k a ­
pita lis tyczną.

Zw ycięstw a państw  ludow o - 
dem okra tycznych w  budow ie 
nowego, wolnego życia w y w o łu ­
ją  złość i  wściekłość w  obo -  
zie im peria lis tów .

Na w łasnym  doświadczeniu 
narody w o lnych , dem okra tycz - 
nych k ra jó w  przekonują się co­
dziennie o słuszności wskazań 
w ie lk ich  wodzów mas p ra cu ją ­
cych — Len ina  i  S ta lina , o 
tym , że w a lka  k lasowa w  ok re ­
sie przejścia od kap ita lizm u  do 
socja lizm u nie ty lk o  że nie 
przygasa, lecz staje się jeszcze 
bardzie j zaciekła. Odchodzące 
klasy w yzyskiw aczy uc ićka ją  się 
do coraz bardzie j ostrych, roz­
paczliw ych środków  w a lk i, do 
ja k ic h  uc ieka ją  się w  ostatecz­
ności skazani na bankructw o. 
O bum iera jąca burżuazja — m ó­
w i ł Len in  — , gotowa Jest na 
każde okrucieństwo, bestia lstw o 
i zbrodnię, ażeby u trzym ać g i­
nący system n iew o li k a p ita li­
stycznej.

W rogow ie socja lizm u i demo­
k ra c ji, im p e ria liśc i i  ich w y ­
w iady  — pisze dale j „P ra w d a “  
— u czyn ili ju ż  dawno z gw ałtu  
i  przemocy swą główną m eto­
dę nie ty lk o  w  w ew nętrznej 
lecz i  zagranicznej po lityce. 
U ciekając się ’ do szpiegostwa, 
dyw ers ji, te rro ru  i spisków u - 
s iłu ją  oni skierować z powro - 
tern w  stronę kap ita lizm u  roz­
w ó j k ra jó w  dem okrac ji lu do ­
w e j i  przekszta łcić je  w  bazy 
wypadowe agresji i  w o jny.

Ca ły rozw ój państw  lu d o ­
w o-dem okra tycznych p o tw ie r­
dza słowa towarzysza S ta lina  o 
tym . że dopóki is tn ie ie  otocze­
nie kap ita lis tyczne, dopóty is t­
nieć będą szkodnicy, szpiedzy,

*

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Jak 
donosi prasa b ra zy lijska  w  San 
Paulo odby ł się w ie lo tysięczny 
wiec w  obronie pokoju. Ucze­
stn icy wiecu po tęp ili agresję a- 
m erykańska w  K o re i i  w ezw ali 
do w a lk i o pokojowe rozw iąza­
nie  problem u koreańskiego.

stycznych.
Im pe ria liśc i am erykańskp-an- 

gielscy u s iłu ją  p rzy użyciu s i­
ły  narzucić swe panowanie w o l­
nym  narodom  i ucieka.ia się do 
na jbardz ie j podłych środków  
w a lk i przeciw ko k ra jo m  demo­
k ra c ji ludow ej.

Świadczą o tym  liczne fak ty . 
Do Chin im peria liśc i nasy! ają 
czangkajszekowskich szpiegów i 
dyw ersantów  dla  w a lk i przeci­
w ko  w ładzy ludow e j, d la  orga­
nizowania d y w e rs ji i  zabójstw  
działaczy nowego ustro ju . K o ­
m unistyczna pa rtia  i rząd C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j cieszą­
ce się a k tyw n ym  poparciem mas 
pracu jących rozw inę ły  szeroką, 
ogólnonarodowa w a lkę  p rzeciw ­
ko agentom am erykańskim , de­
m asku ją i  tępią w rogów  narodu.

F iask iem  kończą się również 
in try g i im p e ria lis tó w  w  euro­
pe jskich k ra jach  dem okrac ji lu ­
dowej. W  ciągu ub ieg łych la t 
w  k ra ja ch  tych zdemaskowano 

z likw id ow a no  szereg spisków
antypaństw ow ych, zorganizo-j 
wanych przez w yw ia d y  im p e ria ­
lis tyczne p rzy  pomocy faszy­
stow skie j k l ik i  T ito  i  resztek o- 
balonych klas wyzyskiwaczy. 
P artie  kom unistyczne i  ro b o tn i­
cze w ychow u ją  masy pracujące 
w  duchu zwiększenia czujności 
re w o lu cy jn e j wobfec know ań im ­
pe ria lis tów  i  ich agentury. Do­
świadczenie h is to r ii uczy — 
stw ierdza dz ienn ik  — że dozna­
jąc niepowodzeń w  swych 
zbrodniczych in trygach  p rzec iw ­
ko w o lnym  narodom, im p e ria li­
ści n ie  zaprzestała dyw ersy jne j 
działa lności, lecz organ izu ją  no­
we an ty ludow e spiski.

O statn io masy pracujące R u ­
m un ii, Czechosłowacji. B u łga rii, 
W ęgier i  A lb a n ii zdemaskowa­
ły  znaczna ilość szpiegów i d y ­
wersantów, nasłanych do tych 
k ra jó w  przez im p e ria lis tó w  m o­
carstw  zachodnich i  faszystow­
ska k lik ę  T ito.

W czoraj — pisze „P ra w d a " — 
przed Najw yższym  Sądem W o j­
skow ym  w  W arszawie rozpoczął 
się proces k ie row n ic tw a  o rgan i­
zacji szpiegowsko -  d y w e rs y j­
nej. k tó ra  prow adziła  swą d y ­
w ersy jną i spiskową działalność 
w  szeregach a rm ii po lsk ie j. Jak 
w yn ika  z aktu  oskarżenia, p lany 
spiskowców przeciw ko Polsce 
Ludow ej zostały opracowane w 
kołach reakcy jne j em ig rac ji po l­
sk ie j w, Londyn ie  jeszcze w  r. 
1944 przy poparciu  im p eria lis tó w  
anglo-am erykańskich. Oskarżeni 
us iłow a li p rzy  użyciu s iły  obalić 
władzę ludową w  Polsce, pod­
ważali zdolność obronną kr-ą- 
’ u. czyn ili wszystko, ażeby do­

pomóc państwom  im peria lis tycz­
nym  w  zrea lizowaniu ich agre­
sywnych planów  przeciw ko Pol- 
ScA W rogow ie narodu polskiego

zdobyczy, p rzyw róc ić  w  k ra in  
porządki kap ita lis tyczne, oder­
wać zachodnie ziem ie polskie. a 
pozostała część k. m  przekszta ł­
cić w  ko lon ie  im peria lis tów .

Przen iknąw szy p rzy  pomoc? 
elem entów praw icpw o-nacjona- 
lis tycznych na poważne stano­
w iska w  W ojsku Polskim , agen­
ci re a k c ji p ro w a d z ili tam  d y ' 
w ersy jna , szpiegowska i  spisko­
wą działalność. L ic z y li on i na 
rozpętanie nowej w o jny -św ia - 
tow e j oraz na in te rw enc ję  
im p e ria lis tó w  przeciw ko Połsci* 
N ikczem ni zdra jcy  i  szpiedzy 
p rzyg o tow yw a li a k ty  te rro ru  
przeciw ko w y b itn y m  działaczom 
po litycznym  i  członkom  rządu* 
U s iłow a li on i stw orzyć w  Polsce 
reżim  faszystow ski podobny d® 
reżim u titbw sk iego w  Jugosław i1 
i przekszta łcić Polskę w  wasala 
im p e ria lis tó w  am erykańsko-an- 
gielskich.

I  tym  razem —  podkreśla 
„P raw da “  — im p e ria liśc i dot­
k liw ie  się prze liczy li. Masy pi ą- 
cujące P o lsk i zespolone wokół 
PZPR zdem askowały zbrodniczy 
spisek reakc ji.

W spomniane w yże j fa k ty  0) 8* 
w ie le  innych  fa k tó w  dyw ersy j­
nej, spiskowej działalność* 
świadczą o tym , że koła. rząozą- 
ce państw  im peria lis tycznych  u- 
c ieka ją  się do każdego środka* 
ażeby przeszkodzić pokojowemu 
budow n ic tw u  w  k ra jach  demo­
k ra c ji ludowej.

Robotn icy i  ch łop i k ra jó w  lu ­
dow o-dem okratycznych przeszli 
już niem ałą drogę w  budów')® 
nowego życia, w  u tw orzen iu  no­
wego porządku społecznego 1 
państwowego. U św iadom ili s° '  
b i : oni wyższość nowego, wolne' 
go życia, nagrom adzili p ra k ty ­
czne doświadczenia budow ni­
ctwa państwowego i zdecydowa­
nie kroczą naprzód droga demo­
k ra c ji i  socjalizm u, demaskują® 
i usuwając wszystk ich i  wszel­
kiego rodza ju  w rogów . Wzma­
cn ia ją  oni n ieustannie ustró j l.u'  
dow o-dem okra tyczny spełn ia.18'  
cy fu n k c je  d y k ta tu ry  proleta­
ria tu .

W olne narody zespolone wo­
kó ł p a r ti i kom unistycznych
robotniczych czu jn ie  . s trzęp  
swych his to rycznych zdoby^J 
przed zakusam i im peria lis to*^ 
wzm acnia ją  swą, opartą na z®' 
sadach in te rnac jona lizm u  i3cZ* 
r.ość z in n y m i narodam i. sojllS_; 
i p rzy jaźń  ze Zw iązk iem  Ra 
dzieckim . Wiedzą oni, że w*®U 
ność spraw ie socjalizm u i trW®^ 
ła przy jaźń ze Zw iązkiem  K® ■ 
dzieckim  stanowią potężne źr® 
dlo  ich s iły  w  walce o da !s" 
rozwój gospodarki i k u ltu ry . 
gw aranc ją  ich wolności i  n*e'  
zawisłości.

Zw iększając czujność rew olu'  
cy jną , dem askując i w y k o c?-ê  
n ia jąc wrogą agenturę im '  
peria lis tów , masy pracuj*!^ 

państw  ludowo-dem okraty®*' 
nveh stoją na straży interes® 
w ie lk ie j spraw y w a lk i o pok®*’ 
dem okracie i socjalizm .

Występ zespołu iin. Aleksandrowa 
we Wrocławiu

(f) W ystęp znakomitego, od­
znaczonego Orderem  Czerwone­
go Sztandaru, radzieckiego Ze­
społu Pieśni i Tańca im. A le k ­
sandrowa, k tó ry  zgrom adził we 
W rocław skie j H a li Ludow e j 15-

tysięczn,^ rzeszę w idzów, zamie­
n ił się w żyw i: łewą m anifesta­
cję uczuć p rzy jaźn i społeczeń­
stwa dolnośląskiego dla  narodu 
radzieckiego.

Prognoza pogody 
w dniu 2 bm.

P o g o d n ie  lu b  dość
fe

p og o d n i«  i
sk ło n n o ś c ią  do  b u rz  w  zachód^1 
części k ra ju .  T e m p e ra tu ra  w  g r8fl 
each od  20 st. na p ó łn o c y  do 30

kr*1Vna p o łu d n io w y  m -w s rh  odz ie  
v h e t r y  s łabe  p o łu d n io w o -w s c h o  
i  p o łu d n io w e .
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Z b r o d n ic z a  sza jka  z d ra jc ó w  i szp iegów  
n a r z ę d z ie m  w o je n n y c h  p la n ó w  im p e r ia l is t ó w

Dalszy ciąg procesu członków organizacji dywersyjno-szpiegowskicj w W ojsku Polskim
Yr dalszym ciągu pierwszego 

dnia procesu po przerw ie ob ia­
dowej kon tynuow a ł zeznania o- 
skarżony Tatar.

S tw ie rdz ił on, że w a lk i w  
W arszawie spowodowały de­
zorganizację Kom endy G łów nej 
A k  i Delegatury, W  tym  czasie 
W yłon ił się w  terenie „N iedź­
w iadek“  — O ku lick i, k tó ry  za­
w iadom ił Londyn, że B ó r-K o - 
m orow sk i m ianow ał go swoim 
następcą. „T a k  więc — ja k  
m ów i oskarżony — w  terenie 
znalazł się znowu jeden z w y ­
słann ików  Sosnkowskiego“ .

Rząd em igracyjny liczy ł się 
Poważnie ze sta łym  wzrostem 
popularności P K W N  i  w  zw iąz­
ku z tym  w  początkach lis to ­
pada powziął decyzję n iezw ło­
cznego przystąpienia do u tw o­
rzenia nowej organ izacji kon­
sp iracy jne j, k tó re j zadaniem 
ky ło  z jednej s trony w yw ołan ie  
niezadowolenia i oporów w  spo­
łeczeństw ie przeciwko PKW N, 
a z d rug ie j — prowadzenie 
działa lności wyw iadowczej. Rząd 
em igracyjny pragnął w  ten spo­
sób zastąpić organizację „N IE “

tworzoną przez Sosnkowskiego 
przez inną organizację o podob-, 
nych zadaniach, ale zależną od 
rządu.

Pod koniec listopada oskar­
żony wezwany został do „p re ­
zydenta“ , gdzie o trzym ał pole­
cenie w yjazdu do M oskw y ra ­
zem z M iko ła jczyk iem . Do M o­
skwy w yjecha ł również C hur­
ch ill, Osk. T a ta r i osk. N ow ick i 
tow arzyszyli M iko ła jczykow i,

Rozmowy w  M oskw ie nie da­
ły  rezu ltatów . „D oprow adziło  
to C hurch illa  — zeznaje osk. 
T a ta r — do wybuchu w ściek ło­
ści, w  zw iązku z czym doszło 
do wypowiedzenia przez niego 
szeregu obraźliw ych uwag pod 
adresem M iko ła jczyka. Powo­
dem te j wściekłości było  to, że 
z jednej strony k łopo t Polski 
ciągle jeszcze zostawał na gło­
w ie Anglosasów, a  z drug ie j 
strony, że gdyby spe łn iły  się 
jego nadzieje i gdyby M ik o ła j­
czyk mógł pojechać do k ra ju  i 
.tako prem ier tw orzyć rząd, A n - 
glosasi m ie lib y  zapewnione 
w p ły w y .“

Wszystkie nici wiodły do angielskiego 
wywiadu

Po powrocie M iko ła jczyka  do 
L o n d y n u ' złożył on dym is ję  i 
stanowisko prem iera pow ierzo­
ne zostało Arciszewskiem u. 
„O cenia liśm y — ciągnie osk. 
T a ta r — że teraz doszła do 
■władzy grupa praw icowa, k tóra 
staw iać będzie wyłącznie na 
wojnę. Ocenialiśm y ją  jako 
grupę dożywotn ich em igran­
tó w “ .

W  styczniu nakazane zostało 
z Londynu rozw iązanie A rm ii 
K ra jo w e j, lecz jednocześnie zle­
cono zachowanie w  konsp irac ji 
oddziałów „łączności“ ’ i  „w y ­
w ia d u “  dla dalszego przekazy­
w ania  wiadom ości do Londynu. 
O k u lic k i zameldował, że A rm ię  
K ra jo w ą  rozw iązuje, ale ró w ­
nocześnie zaw iązuje organiza­
cję „N IE “ dla w a lk i ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  i  w ładzą lu ­
dową, pozostaw iając w  dalszym 
ciągu w  konsp irac ji oddziały 
zbrojne.

„K ie d y  miejsce O kulickiego 
—  zeznaje osk. T a ta r — zajm u­
je  z czasem Rzepecki (pseudo­
n im  „Ożóg“ ) Delegatura S ił 
Z b ro jnych  przechodzi na W IN .“

Zarówno za. czasów O ku lic ­
kiego ja k  i Rzepeckiego w iado­
mości nap ływ a ją  z k ra ju  do 
Londynu zgodnie z żądaniam i 
i  w y tycznym i oddziału I I  szta­
bu. londyńskiego. W ytyczne do 
Poszukiwania wiadomości by ły  

-Podpisywane bądź przez gen. 
Kopańskiego, bądź gdy go za­
stępowałem, przeze m nie — 
m ów i — osk. Tatar. W iadom o­
ści te b y ły  potrzebne zarówno 
d i i  nas ja k  też i  dla „gospoda­
rz y “  tzn. dla Anglosasów. Z re ­
sztą oddział I I ,  tak  ja k  wszyst­
k ie  inne oddziały, ściśle w spół­
pracow ał ze sztabem ang ie l­
sk im  i  In te lligence Service.

In fo rm a c je  ja k ich  się domaga­
no do tyczyły przede wszystk im  
Zw iązku Radzieckiego. Chodziło 
tu  w  szczególności o wiadom ości 
dotyczące wszelkiego rodzaju 
Jednostek radzieckich, stacjono­
wanych na teren ie Polski. Dalej 
chodziło o naśw ietlen ie jaka  jest 
organizacja aparatu państwowe­
go i  politycznego w  Polsce, na­
stępnie o naśw ie tlen ie stanu go­
spodarczego, przede w szystkim  
chodziło o przem ysł ciężki. Da­
le j chodziło o to ja k  wygląda 
Odrodzone W ojsko, a w ięc s tru ­
k tu ra  jego, element dowódczy, 
nastro je, stosunki itd . — zezna­
je  oskarżony. Domagano się ró ­
wnież in fo rm a c ji dotyczących 
kom un ikac ji, a w iec taboru ko ­
lejowego, transportu  a szczegól­
nie transportów - radzieckich,

przechodzących przez Polskę i 
budow y nowych lin ii.  In fo rm a ­
cje zawierać m ia ły  również dane 
dotyczące stosunku ludność; do 
PKW N.

W  w yn iku  rozmów, ja k ie  M i­
ko ła jczyk odbył z Edenem i 
C hurch illem  spodziewał się on, 
że p rzy ich poparciu będzie 
mógł wejść w  skład rzudu 
tymczasowego w  Polsce. Na kon 
fe renc ji, w  k tó re j udział b ra li 
M iko ła jczyk , gen. K opański i 
osk. Tatar, M iko ła jczyk  zw rócił 
się do Kopańskiego z prośbą o 
w ydzie len ie mu z sum y 10 m i­
lionów  uzyskanych od A m ery ­
kanów  odpow iedniej kw o ty  na 
przeprowadzenie a k c ji w yb o r­
czej w  k ra ju . „Gen. Kopański — 
stw ierdza oskarżony — zlecił m i 
zajęcie się tą sprawą, z tym , aby 
odbvło się to wszystko bez n a j­
mniejszego rozgłosu“ .

„W róciw szy do siebie, w ta ­
jem niczyłem  w  to wszystko n a j­
bliższych swoich w spółpracow­
n ików , tzn. p łk . Now ickiego i 
p łk . U tn ika . Powiedziałem, że 
chodzi tu ta j o poparcie M ik o ­
ła jczyka. Chodzi w  pierwszym  
rzędzie o wydzie len ie pewnych 
sum. W  konsekw encji powstał 
tzw. kom ite t trzech, gdzie z b ie­
giem czasu rozdzia ł czynności 
w yg ląda ł w  ten sposób, że od­
pow iednie wyksiążkowanie. aże­
by to m ożliw ie  n ie  wyszło na 
jaw , ja k  rów nież kapturow e 
przeprowadzenie całej czynności 
należało do p łk . U tn ika , p rzy- 
g i .owanie m elin  i  łączność na­
leżały do p łk . Nowickiego, a o- 
słona od czynn ików  rządowych, 
w  razie ja k ich ko lw ie k  k o m p li­
k a c ji bedzie należeć do mnie, je ­
żeli chodzi o samą akcję fun du ­
szową“ .

W  czasie rozmów, ja k ie  osk. 
T a ta r przeprow adził z M ik o ła j­
czykiem  w  I  kw a rta le  1945 r. 
usta lony został następujący 
p lan : M iko ła jczyk  przy poparciu 
Anglosasów wejdzie w  skład 

rządu tymczasowego, uda się do 
Polski i  tam  zorganizuje siłę po- 
lit /c z n ą  op ierając się o lu do w ­
ców, socja listów  i  S tronn ictw o 
Pracy. M iko ła jczyk , k tórem u 
m ia ł towarzyszyć Popie l oraz 
przedstaw icie l socja listów  em i­
gracyjnych, pewien by ł, że zor­
ganizuje i  przeprowadzi akcję 
wyborczą, k tó ra  da m u zwycię­
stwo. Na ten cel oczekiwał M i­
ko ła jczyk, że uzyska ok, pó ł m i­
liona do la rów  od Kopańskiego.

Osk. T a ta r poprzez kana ły  od­
dzia łu V I  zapewnić m ia ł popar­
cie M iko ła jczyko w i u podziemia, 
k tó re  u trzym u je  łączność ze 
sztabem w  Londynie,

K lika londyńska rozkradła fundusze 
państwowe

„P o w y je id z ie  M iko ła jczyka  
do k ra ju , zająłem  się zdoby­
ciem funduszów. W  konse - 
kw e n c ji po up ływ ie  9 miesięcy 
kom ite t nasz dysponował su -  
hią przeszło dw u i  pół m iliona 
dolarów, ponad 100 tys. fu n tó w  
szterlingów, do czego doszedł 
dodatkowo FON (Fundusz O bro- 
hy N arodow ej)". Na skutek 
trudności, ja k ie  m ia ł „m in i - 
ster“ , gen. K u k ie ł z przechowa­
niem  tego funduszu, osk. T atar 
zaproponował m u „zam elino - 
■Wanię“  tych sum w  oddziale V I.

Z ko le i osk. T a ta r obrazuje 
stanowisko rządu angielskiego 
Wobec działa lności podziemia w 
Polsce. Będąc w  sojuszu w o j­
skowym  ze Zw iązkiem  Radziec­
k im 'rz ą d  angie lski nie . chciał, 
aby zostało u jaw n ione popie - 
Janie przezeń działalności kon - 
sp iracy jne j na terenach w y ­
zwolonych, znajdujących się na 
ty łach A rm ii Radzieckiej. M in . 
Eden nakazał przerwanie wszel­
k ich rad iow ych połączeń z te re- 
ham i w yzw o lonym i oraz l i  - 
kw idac ję  oddziałów, za jm u ją ­
cych się zaopatrzeniem tych te ­
renów, a w ięc i  oddziału V I. 
»Jednak ju ż  w  parę godzin po­
tem, — m ów i oskarżony — 
z ja w ił,  się p łk . P erk ins i zako­
m un ikow a ł m i, przez p łk . U t - 
h ika, że to nie znaczy wcale, 
ażeby ca łkow ic ie  przerwać U - 
trzym yw an ie  łączności. Chodzi 
0 to, ażeby by ło  to robione w  
sposób zakam uflowany. Sam 
Poddał m yśl, ja k  to  trzeba ro  - 
bić, że może być utrzym ana 
mczność rad iow a z W łoch, z ba­
zy, gdzie jest d ru g i korpus, 
w praw dzie  Eden zażądał, żeby 
Wszystkie depesze radiowe, 
k tó re  idą gdziekolw iek, b y ły  
Przedstawiane rządow i b ry  - 
ty.iskiemu, ale P erk ins p o ­
w iedzia ł, że to n iekonieczni^

muszą być ściśle te depesze,
k tó re  się w ysyła, że tekst m o­
że być inny, byle ilość się zga­
dzała“ .

Wobec tego w ew nątrz oddzia­
łu  V I  powstał organ konsp ira­
cy jny, m ający te same zadania 
pod nazwą „H e l“ . K ie ro w n ik ie m  
tego ośrodka konspiracyjnego na
wniosek osk. Tatara m ianow a­
ny został p łk . N ow ick i.

Na skutek ciągłego zm nie j­
szania się ilości stac ji nadaw­
czych w  k ra ju  w sku tek dz ia ła l­
ności w ładz bezpieczeństwa, 
wiosną 1945 r. tzw . „kom ite t 
k ra jo w y  rady m in is tró w “  decy­
du je oprzeć łączność z kra 'em  
na serw isie ku rie rsk im . W iado­
mości n a tu ry  polityczno-gospo­
darczej m ają być zbierane ka­
na łam i c y w iln y m i i  kanałam i 
w o jskow ym i przez oddział V I  
względnie „H e l“ . W  zw iązku Z 
tym  osk. T a ta r o trzym u je  od 
gen. Kopańskiego zlecenia prze­
tarc ia  nowych dróg łączności i 
zorganizowania sieci w y w ia ­
dowczej. Łączność opiera się na 
dwóch placówkach w  Paryżu i 
w  Meppen.

Na stanowisko k ie row n ika  
sieci wyw iadow czej wyznaczo­
n y  został szef b iu ra  stud iów  
w yw iad u  A K  — osk. Herman. 
O pómoc w  wynalezien iu  i zle­
ceniu m u te j fu n k c ji zwrócono 
się do osk. K irchm ayera .

W  połowie 1945 r. p łk . Perkins 
zaw iadom ił o spodziewanym 
uznaniu przez A ng lię  Rządu 
Jedności Narodowej: W  zw iązku 
z tym  władze em igracyjne posta­
n o w iły  w  ciągu k ilk u  dn i prze­
sunąć fundusze z kon t o f ic ja l­
nych na konta pryw atne  lub  
uk ryć  je, aby nie zostały one 
przekazane rządow i polskiemu. 
Z konta „rządowego“  w  banku 
wycofano pół m iliona dolarów, 
k tó re  „zam e linow a ł“  „m in . skar­

bu " K w a p ińsk i, a drug ie pół 
m iliona  do larów  zostało przesu­
nięte na konto Czerwonego 
K rzyża. Osk. T a ta r dodaje, że 
przy te j transakc ji do la ry  zosta­
ły  zamienione na fu n ty  i przy 
przeliczeniu wartość tvch sum 
zm niejszyła się o około 50.000 
fun tó w  szterlingów, gdyż ty le  
po liczy ł sobie bank angielski 
p rzy zm ianie dolarów. Na konto 
„prezydenta“  Raczkiewicza prze 
kazano około 180 tys. fun tó w  
szterlingów. W  momencie uzna­
nia przez Anglosasów rządu po l­
skiego, na kontach o fic ja lnych  
figu row a ły  ty lk o  resztk i daw ­
nych sum.

Równocześnie w  obozach b. 
jeńców powiedziano, by nie spo­
dziewali się żadnei op iek i f in a n ­
sowej ze strony rządu em igra­
cyjnego, gdyż ten nie posiada 
na to funduszów. *

W  czasie podróży inspekcy j­
nej osk. Tatara do Paryża i 
Meppen spotkał on syna jedne­
go z k ie row n ikó w  W IN -u , S ław - 
bora, któiry w yb ie ra ł się do k ra ­
ju  i przez którego nawiązał 
kon tak t z osk. K irchm ayerem  i 
Romanem.

W  Paryżu u s ta lił „m e linę “  dla 
funduszu „D ra w y “  w  wysoko­
ści 2.172.000 do larów  (fundusz 
„D ra w y “  s tanow ił część sumy,

otrzym ane! przez M iko ła jczyka  
i Tatara od im peria lis tów  ame­
rykańsk ich  w  1944 r. na prow a­
dzenie dyw ersy jne j dz ia ła lno­
ści w  w yzw olonym  kra ju ).

Gdy w  Londyn ie  ogłoszono o 
utworzen iu Polskiego Korpusu 
Przysposobienia i Rozmieszcze­
nia, oskarżony odm ów ił w stą­
pien ia do PKPR. w  w y n ik u  cze­
go został przeniesiony do Szko­
c ji na stanowisko dowódcy a r­
ty le r i i korpusu gen. Maczka. W 
dalszym ciągu jednak w spó łp ra­
cował z gen. Kopańskim , a po 
pierwszym  powrocie z k ra ju  .w 
r. 1947, już  w  sposób zakonspi­
rowany. Od swych współ pracow 
n ików  dowiedział się m. in. o 
przybyciu  z kra.iu emisariusza 
Rzepeckiego — Bokszczanina. 
(pseudonir „Sęk“ ). Dowiedział 
sie również, że został zamordo­
w any płk. Hańcza na terenie 
W łoch przez k lik ę  Andersa która 
chciała się dobrać do dolarów, 
będących w  u k ry c iu  i  pozosta­
jących do jego dyspozycji. Rów ­
nież dow iedział sie o przybyciu  
na stanowisko attache w o jsko­
wego gen. K urop iesk i. Osk. No­
w ic k i zaw iadom ił oskarżonego, 
że osk. U tn ik  nawiązał z n im  
b lis k i k p n ta k t i że spodziewa­
ją  się przez Kuropieskę m ieć u- 
ła tw ioną  łączność z kra jem .

Zawiązanie faszystowskiego ośrodka 
dywersyjnego w Wojsku Polskim

Od Bokszczanina. skierowane­
go doń dow iedzia ł się Tatar, że 
znaczna ilość ofice rów  przed- 
w rześniowych i  A K -ow sk ich  
jest w  szeregach Odrodzonego 
W ojska, że powstała kom órka 
k ie row nicza akc ji konsp iracy j­
nej, że osk. Herm an w spółp ra­
cuje z osk. K irchm ayerem , z 
k tó ry m i Bokszczanin ja ko  szef 
sztabu W IN -u  kon taktow a ł się 
k ilk a k ro tn ie  celem w ym iany 
wiadomości. M ó w ił on, że osk. 
K irch m aye r prowadzi dale j roz­
m owy z przywódcam i grup, ja ­
k ie  są w  w o isku wśród ko rp u ­
su oficerskiego i  że rozszerza tę 
akcję.

Bokszczanin po in fo rm ow a ł o- 
skarżonego. że Kuropieska m ia ł 
w  przyszłości u trzym yw ać łącz­
ność m iedzy oskarżonym a 
K irchm ayerem  w  sprawach do­
tyczących zagadnień konsp ira­
cyjnych. Bokszczanin zakom u­
n ikow a ł dale j, że osk. Herm an 
p rz y ją ł polecenie zorganizowa­
nia  sfeci ■wywiadowczej i  'już 
przystąp ił do w ykonyw an ia  tego 
zadania.

W  s tyczn iu  1946 r. w  Lo nd y­
nie oskarżony spotkał się z K u - 
ropieską. Na polecenie osk. 
K irchm ayera  Kuropieska zdał 
re lac ję  osk. Ta ta row i, z k tó re j 
w yn ika ło , że is to tn ie  zaw iązał 
się ośrodek konsp iracy jny  w 
wojsku. Do k ie row n ic tw a  weszli 
osk. K irch m aye r i osk. Herm an 
z jednej strony a Kuropieska z 
drug ie j.

K ie row n ic tw o  spoczęło w ó w ­
czas w  ręku K irchm ayera , spra­
w y wyw iadowcze . prow adził 
Herm an, K uropieska początko - 
wo za ła tw ia ł spraw y związane, 
z przy jm ow aniem  do wojska, 
ponieważ m ia ł w p ły w y  w  De­
partam encie Personalnym , a 
następnie m ia ł u trzy  m y v ać
łączność- m iędzy ośrodkiem 
konsp iracy jnym  a k ie row n ic  - 
tw em  w  Londyn ie  w  osobie o- 
skarżonego Tatara.

„D a le j K uropieska pow iedzia ł 
m i — zeznaję T a ta r — że za -

daniem, ja k ie  w idz i przed so - 
bą jest ja k  na jw iększe zasilenie 
w o jska o fice ram i przedwrześ - 
n iow ym i i  A K -o w sk im i, ażeby 
w ten sposób osłabić w p ły w y  
lew icowe i ażeby zająć ja k  n a j­
w iększą ilość kluczowych sta­
now isk w  w o jsku  i  w  kon - 
sekw encji stopniowo zmierzać 
dó opanowania wojska, ażeby, 
gdy okoliczności sprzyjające po­
zwolą, poprzeć po lityczną, n ie ­
kom unistyczną grupę w  je j 
dążeniu do ujęcia w ładzy w  
Polsce, w  miejsce w ładzy lu  - 
dow e j“ .

K onsp irac ja  zawdzięczała 
swoje w p ły w y  nie  ty le  dz ia ła l­
ności propagandowej jaką  p ro­
wadziła, ile  przede w szystkim  
łatwości, na ja ką  napo tyka ją  
o fice row ie  przedwrześniow i, 
starsi o fice row ie A K  przy w stę­
powaniu do W ojska Polskiego. 
Łatwość ta w yn ika ła  z przy - 
chylnego do n ich stosunku ów ­
czesnego w icem in is tra  O brony 
Narodowej, M ariana  Spychał - 
skiego.

W yjazd K urop iesk i do k ra ju  
osk. T a ta r w yko rzysta ł dla pod­
trzym ania  ' kon tak tu  z osk. 
K irchm ayerem  i  przesiania d y ­
re k ty w  H erm anow i. Chodziło 
o przyśpieszenie budowy sieci 
w yw iadow czej ze względu na to, 
że sztab w  Londynie odczuwa 
brak w iadomości. Również na­
leżało zwiększyć tempo roz -  
budowy organ izacji i  do s to -  
sować je  do te rm in ów  p rz e ­
w idzianych w yborów , aby sku­
tecznie poprzeć M iko ła jczyka,

W  tym  samym czasie w  
zw iązku z m orderstwem  Hań - 
czy wyszła na ja w  sprawa 
funduszu „D ra w a “ . A la rm  pod­
niósł Anders i B ór-K om orow sk i 
zażądał przekazania tych fun  - 
duszów. „O dm ów iłem  — zez­
naje oskarżony — i zwolniono 
mnie ze s ta n o w is k  dowódcy 
a r ty le r ii korpusu Maczka.

W  celu wzm ocnienia sieci w y ­
w iadowczej utworzono- m.in. 
sieć oznaczoną lite ra m i a lfabe­

tu  greckiego. Dowiedziałem  się, 
że pod jedną z l i te r  tego a lfa ­
betu ukryw a  się jako współ - 
pracow nik ■«- pracow nik amba­
sady angielskiej w  Warszawie, 
nazw iskiem  Massey, przez k tó ­
rego była  m ożliwość — w y k o ­
rzystana zresztą przez „H e l“  — 
przesyłania korespondencji tam  
i z pow ftitem “ .

W połowie marca 1946 r., bę­
dąc u gen. Kopańskiego osk. 
T a ta r zetknął się z prof. G rzy­
bowskim , k tó ry  przyjechał na 
jak iś , zjazd uczonych. O pow ia­
dał on o sy tuacji w  k ra ju . W 
porozum ieniu z osk. N ow ick im  
postanowiono w ykorzystać prof. 
G rzybowskiego do utrzym an ia  
łączności z kra jem .

W tym  czasie za trzym ał się 
w Londynie, w racając z Am e -

Foreign Office stawiał
z f

ry k i M iko ła jczyk . „U da ję  się— 
zeznaje osk. T a ta r — razem z 
p łk. N ow ick im  na spotkanie. 
M iko ła jczyk  opowiada o sytua­
c ji w  k ra ju . Jest dobre j m yśli 
co do wyborów . Uważa, że w y ­
padną na jego korzyść, ale w a l­
ka jest zacięta. Jest rzeczą ko­
nieczną,, aby mu przekazać pie­
niądze w  m yśl um owy, » k tóra 
by ła  przed rok iem  zawarta. 
Pieniądze te potrzebne są za­
rów no jego pa rtii, tzn. PSL, 
ja k  również współpracującem u 
z n im  S tronn ic tw u  Pracy oraz 
części PPS-W RN, przez które 
ma nadzieję wciągnąć gros PPS 
do współpracy. Prosi, żeby mu 
przekazać zaraz 20 — 30 tys. do­
larów, co zostało uskutecznić - 
ne. Pieniądze zostały złożone 
u pani L ieberm anow ej“ .

na blok Mikołajczyka

Po pewnym  czasie p rzyb y ł do 
Londynu K u le rsk i dla za ła tw ie­
nia spraw M iko ła jczyka  na te - 
len ie  Foreign O ffice. Według je ­
go opinii,, m imo. że referendum  
nie w ypad ło pofnyślnie, M ik o ła j­
czak lic z y ł sie ze zwycięstwem  
w  wyborach. Okazało się, że l i ­
czy on na głosy endecji i  pod­
ziemia. G dyby jednak w ybory  
w ypad ły  dla niego n iekorzystn ie  
— M iko ła jczyk  przew idyw a ł, że 
Anglosasi spowodują nieuznanie 
tych w yborów  i że do jdzie do 
nowych w yborów . Z w ró c ił się 
oh rów nież o sumę 200 tys. do­
la ró w  i znowu suma ta przeka­
zana została pani L ieberm ano­
wej. K u le rsk i oświadczył, że je ­
ś li zajdzie potrzeba ja k ie jś  po­
mocy na terenie Foreign O ffice, 
to ona ma tam  dobre pow iąza­
nie  jeszcze z czasów, gdy M ik o ­
ła jczyk  b y ł prem ierem.

K u le rs k i m. in. pomógł za po­
średnictw em  A n g lik ó w  ściągnąć 
ze Szwecji do Londynu 100 tys. 
dolarów.

W  dalszym ciągu oks. T a ta r 
m ów i, że zakom un ikow ał M ik o - 
ła iczykow i droga pośrednią, aby 
naw iązał ściślejsza łączność i 
współpracę z PPS.

Oskarżony w  dalszym ciągu 
zeznaje o dyrektyw ach , ja k ie  
przesłał M iko ła jczykow i: „Poda­
łem, że M iko ła jczyk  pow in ien 
mieć ściśleiszą łączność i w spół­
pracę z PPS. a nie z endecją. W  
m oim  pojęciu pow in ien iść do 
w yborów  blok. Wreszcie ośw iad­
czyłem mu, że to jest ostatnia 
pożyczka pieniężna, uważając, że 
w yb ory  są ju ż  niedługo i 
kw ota  ta. jest w ystarcza jąca“ .

Również w 'dom u gen. K opań­
skiego osk. T a ta r zetknął się z 
osk. W ackiem. Jego osobę, jak  
rów nież osobę pro f. G rzybow ­
skiego i  p łk . Maliszewskiego po­
stanowiono wykorzystać dla 
przerzucenia p ien iędzy do k ra ­
ju . Uważanych za godnych zau­
fan ia oficerów , k tó rzy  pow racali 
do Polski, osk. T a ta r nam aw ia ł 
do wstępowania do Odrodzonego 
W ojska i  wciąga ł do zorganizo­
wanej a k c ji przeciwko w ładzy 
ludow ej, akc ji, k tó ra  prowadzo­
na była  zarówno w  w o jsku, ja k  
i wśród ludności cyw ilne j pod 
k ie row n ic tw em  K irchm aye ra  i 
Hermana.

. Wobec stopniowego zaniku, 
działa lności ko m ó rk i „H e l“  i 
zwolnien ia osk. Nowickiego, „K o  
m ite t T rzech“ pozbawiony b y ł 
w iadomości z terenu k ra ju ; now- 
stała m yśl, ażeby mieć 2— 3 k o ­

m ó rk i tzw. profesorskie. Jako 
jednego -z kandydatów  ha p ro­
wadzenie ta k ie j kom ó rk i w idz ia ­
łem pro f. G rzybowskiego".

Trudności w  u trzym yw an iu  
c iąg łe j łączności pomiędzy k ra ­
jem  i  Londynem  znalazły roz­
w iązanie na skutek, rozmów, 
przeprowadzonych przez gen. 
Kopańskiego z przedstaw icie lem  
Foreign O ffice  w  obecności ów­
czesnego „m in is tra  spraw zagra­
nicznych“  Romera i doradcy w 
sprawach po litycznych, dawnego 
ambasadora w  B e rlin ie  — L ip ­
skiego. „W  rezultacie tych roz­
m ów A ng licy  p rz y rz e k li u ła tw ić  
przex-zut korespondencji zarów ­
no w  jedną ja k  i  w  drugą stro­
nę. za pośrednictwem  swoich 
placówek i  przede wszystkim  
ambasady, je ś li chodzi o W ar­
szawę. W  m oje j obecności m ia ła 
miejsce rozmowa z francuskim  
attache w o jskow ym , k tó ry  p rzy­
rzek ł za ła tw ić  pom yśln ie kw e ­
stię przesyłania i  o trzym yw ania  
wiadom ości przez ambasadę 
francuską“ .

Kwestię ustanow ienia no w /ch  
tras łączących ppdziemie w  k ra ­
ju  z zagranica postanowiono 
rozwiązać przy pomocy osk. Wac 
ka i  o rgan izacji Radosława, k tó ­
ra  naw iązała kon tak t ze szta­
bem.

Oskarżony T a ta r zeznaje, że 
od przybyłego na teren A n g lii 
■gen. K u rop iesk i o trzym ał lis t i 
u s tn ą ' relację. „B y ło  to  więc 
sprawozdanie od , k ie row n ic tw a 
konsp irac ji w  k ra ju , że przeor­
ganizowane zostało k ie ro w n i­
ctw o przez dokooptowanie gen. 
Mossora i gen. P ruga r-K e tlinga . 
Podzielone zostały fu n k c je  na 
nowo z tym , że zagadnienia o- 
gólno-organizacyjne są przy 
gen. K irchm ayerze. pomaga mu 
W tym  gen. P rug a r-K e tling , gen. 
Mossor m a .k ie row n ic tw o  na te­
renie in s ty tu c ji centra lne j w  
W arszawie, gen. Herm an —-s w y ­
w iad. Łączność pomiędzy k ra ­
jem  a Londynem  zapewnia w 
dalszym ciągu gen. K u ro p ie ­
ska“ .

„Ze sprawozdania tego w y n i­
kało. że nadał is tn ie ją  ko rzy- 
sine w a ru n k i dia rozw oju  naszej 
akc ji dzięki po lityce personal­
nej, prowadzonej przez gen. 
M ariana Spychalskiego. Innym  
razem w  połow ie 1946 r. mó­
w i ł m i gen. Kuropieska, że ma 
in fo rm acje , iż zaczyna się od­
p ły w  ofice rów  radzieckich. U - 
ważał, że jest to już w yn ik ie m  
pewnego oddzia ływ ania k ie ro w ­

W zeznaniach swych, złożo­
nych W pierwszym dn iu  proce­
su. oskarżony Tatar u jawn ił ,  ze 
organizacja spiskowa znalazła 
oparcie przede wszystk im w  
grupie praw icowa - nac jonal i­
stycznej, reprezentowanej na 
terenie wojska przez Spychal­
skiego. Stawka szpiegów i  dy-  
wersantów na tę grupę nie jest 
przypadkowa. Jeszcze przed 
w yboram i w  Polsce, niektórzy  
uczestnicy konspiracji , ja k  np. 
Kirchm ayer, wyraża l i  pogląd, że 
M iko ła jczyk  nie ma oparcia w  
społeczeństwie i  że wobec tego 
nie ma co na niego liczyć.

Po klęsce Miko ła jczyka, gdy 
okazało się, że rząd rozporządza 
przygniatającą większością na­
rodu, podziemie i  obce agentu­
ry  skup i ły  swą uwagę na g ru ­
pach p raw icowych w  partiach  
robotniczych, jako na swej 
ostatniej desce ratunku. Tatar  
potwierdził ,  że ’ Spychalski sze­
roko o tworzy ł w ro ta  do wojska 
dwójkarzom i  wrogom Polski 
Ludowej, osłaniając ich przed 
czujnością p a r t i i  i  dając im  peł­
ne możliwości dla rozw ijan ia  
dyw ersy jne j i szpiegowskiej ro ­
boty. Przez Spychalskiego cała 
ta szajka zyskiwała płaszczyznę 
styku z k ie rown ic twem  g ru ­
py praw icowo - nacjonal istycz­
nej, Znamienne  są słowa Tata­
ra, że l in ia  poli tyczna g ru ­
py praw icowo - nacjonalis tycz­
nej była dla niego i  jego zdra­
dzieckiej szajki w  pe łn i do p rzy ­
jęcia.

*

Jest w zeznaniach Tatara  
fragment, k tó ry  odsłania cy­
niczna prę angielskich im per ia ­
lis tów wobec Polski Ludowej,  
zapoczątkowaną jeszcze w  r. 
1945. Min . Eden nakazał m iano­
wicie  wtedy rządowi emigra­
cyjnemu przerwanie rad iowych  
połączeń z Polską oraz l i k w i ­
dację agend za jmujących się 
zaopatrzeniem ośrodków dyw er­
s j i  w  Polsce. B y ły  to jednak  
ty lko  pozory. W istocie rządo­
w i  angielskiemu chodziło ty lko  
o to, aby na zewnątrz nie było  
widać, że popiera akcję dyw er­
syjną przeciw Polsce. A by  me

Z sa li s
by ło  wątp liwośc i p łk .  Perkins
zakomunikował oskarżonemu, że 
zezwala się na utrzym anie  łą ­
czności z krajem, ale że w inna  
ona być niewidoczna.

Podobne stanowisko zajął rząd 
angielski w  spraioie funduszów,  
które by ły  w  Londynie na kon­
cie rządu emigracyjnego. Na k i l ­
ka dn i przed uznaniem Rządu 
Jedności Narodowej,  fundusze 
te zostały przelane na inne kon­
to, tak  aby mogła z niego ko­
rzystać k l ik a  londyńska. Ta 
dwulicowa gra imperia l is tów  
angielskich charakteryzuje do 
dziś dnia całą ich po l i tykę  w  
stosunku do Polski Ludowej.

* .

W  drugim , dn iu  procesu k ie ­
row n ic tw a  organizacji szpie­
gowsko - dywersy jne j,  działa­
jącej na terenie Wojska Polskie­
go, oskarżony Tatar odpowiadał 
na pytania prokuratora. Raz 
jeszcze wyp łynę ła  na wierzch  
sprawa planu „B urza“ . Plan ten 
ma już  określoną opinię w  spo­
łeczeństwie polskim. Zb rodn i­
czy p lan „B urza“  nie . m ia ł by ­
na jm n ie j na celu w a lk i  z N iem ­
cami, lecz przechwycenie w ła ­
dzy przez A K  i  aparat delega­
tu ry  w  szeregu miejscowościach 
w przededniu wyzwolenia.

W yn ik iem  planu „B urza“  b y ­
ło, ja k  wiadomo, zniszczenie 
Warszawy  i  śmierć setek tysięcy 
je j  mieszkańców. K to  b y ł  zain­
teresowany w  tym  planie? Prze­
de wszystk im sanacyjno - en­
decka ■k l iką  Sosnkowskiego, z 
k tó rym  najściślej powiązany  
by ł Bór-Komorowski.  Sosnkoiu- 
ski na wieść o powstaniu p rag­
nął ubiec swego konkurenta, 
M iko ła jczyka w  walce o władzę 
i  w  tym  celu wyjecha ł do 
Włoch, gdzie znajdowała się ba­
za przerzutowa do kra ju . Na 
skutek fiaska powstania zanie­
chał jednak wy jazdu do kraju.

Zainteresowany. w  te j k rw a ­
we j awanturze, k tóre j koszta 
płaciła stoliea, by ł również M i ­
kołajczyk. Powstanie mia ło być 
bowiem dla niego „a tu te m " w

ą d o w e j
rozmowach, jak ie  prowadz i ł  w  
Moskwie z przedstawic ie lami 
PKW N. A  więc rozpalenie po­
wstania leżało w  zbrodniczym  
interesie obu panoszących się 
na em igracj i grup.

Oskarżony us i łował bronić 
planu „Burza",  z k tó rym  naród 
nasz wiąże wspomnienia o na j­
straszniejszej i  na jkrwawsze j  
tragedii okresu okupacji . P rzy­
ciśnięty jednak pytan iam i zmu­
szony by ł  przyznać: „powstanie  
przyniosło szkodę narodoiui 
polskiemu, skorzystał koniec 
końcem okupant h i t lerowsk i" .

Dziwnie jednak nieco brzmią  
te słowa właśnie w  , ustach T a ­
tara, k tó ry  — ja k  zeznał — 
sam opracował zbrodniczy plan 
„B urza“ . Nie m i ja  się z prawdą  
Tatar, gdy obarcza odpowie­
dzialnością za powstanie Sosn­
kowskiego i  M iko ła jczyka. Alę 
gdy sam z obłudą świętoszka 
próbuje zrzucić z siebie wspó ł­
odpowiedzialność — za wspól­
nie dokonane zbrodnie  — 
każdemu cisnąć się muszą net 
usta słowa: bezwstydnie łże.

To zakłamanie Tatara prze­
bija  z każdego niemal jego 
słowa. Gdy p rokura to r zadaje 
pytanie, czy oskarżony wiedział,  
że organizacje, k tó rym  przeka­
zywa ł pieniądze, dopuszczały 
się m orderstw  nh działaczach 
demokratycznych  — oskarżony 
z całym spokojem odpowiada  
„ tak " .  Zupełnie ja k  gdyby nie 
dotyczyło go to. Coś tam s ły­
szał, że mordują, ale „n ie  w y ­
ciągnął z tego żadnych konse­
kwenc j i" .  1

*

K o le jne pytania dotyczą akcji 
szpiegowskiej na rzecz Anglosa­
sów. Z odpowiedzi na te py ta ­
nia, ja k  i  poprzednich zeznań 
Tatara w yn ika  jasno, że kon^ 
spiracja by ła po prostu gniaz­
dem szpiegów na usługach ob­
cych wyw iadów, że je j  k ie row ­
n ic two uważało akcję w y w ia ­
dowcza za swe główne zadańie. 
In formacje przekazywane były  
ambasadzie amerykańskie j i  an­
gielskiej, skąd z kolei szły do 
Kopańskiego, k tó ry  by ł  urzęd­

n ik iem  bry ty jsk iego m in ls ter-  
stwa spraw wojskowych oraz do 
zwierzchnich w ładz tych amba­
sad.

Tatar i  jego wspóln icy p ra ­
cowali na rzecz organizatorów  
nowej wo jny, na rzecz śm ierte l­
nych wrogów Polski Ludowej.

Na pytanie czy oskarżony i 
jego wspóln icy s łuży li pokojo­
wi, czy wo jn ie  — oskarżony, 
przyparty  do muru, w yk rz tus i ł  
„raczej wo jn ie".

W świetle te j  wypowiedzi,  
ja k  i  całej dywersyjno-szpie-  
gowskie j działalności oskarżo­
nych, rozsypać się musi, ja k .d o -  
mek z kart,  misternie skon­
struowana teory jka  Tatara o 
dwóch grupach w  komendzie 
A K , które jakoby różn i ły  się w  
podstawowych sprawach po l i ­
tycznych.

*

Tarcia W komendzie AK , k tó ­
re w ys tąp i ły  już w r. 1943, do­
tyczy ły  wyłącznie tak tyk i ,  ja ­
ką należy obrać w  walce prze­
c iw  obozowi demokratycznemu  
w  Polsce i  przeciw Zw iązkow i  
Radzieckiemu. Wobec spodzie­
wanego wyzwolenia ziem pol­
skich przez A rm ię  Radziecką, 
Pełczyński i  jego grupa plano­
w a l i  utworzenie masowej orga­
nizacji  dywersy jne j w  oswobo­
dzonej już  od okupacji Polsce, 
natomiast Tatar, K irchm ayer i 
inn i  uważali,  że dywersję nale­
ży prowadzić przy pomocy o r­
ganizacji kadrowej i  że trzeba 
się nastawić na penetrowanie  
aparatu państwowego.

I  jedna i  druga koncepcja 
obliczona była na sianie dyw er­
s j i  w  odrodzonej Polsce. I  jed ­
na i  druga grupa pracowały  dla 
„gospodarzy" — wg. określenia 
osk. Tatara  — czyli dla angiel­
skiego i  amerykańskiego w y ­
wiadu. I  jedna i  druga grupa 
mia ła ten sam cel, tę samą p la t ­
formę polityczną.

Proces Tatara i  jego wspó ln i­
ków stawia raz jeszcze przed 
całym narodem zagadnienie 
czujności szczególnie niezbędnej 
w obliczu perf idnych metod  
wroga.

n ic tw a konsp irac ji, a przede [ 
wszystkim- p o lityk i, prowadzo- ! 
nej przez gen. Spychalskiego.“  I

Osk. T a ta r m ów i następnie o 
rozmowach, ja k ie  przeprowadza) • 
z gen. Kuropieską w  listopa - | 
dzie 1946 r. w  Londynie. Pod­
czas tych rozmó\y obecni by li ! 
również ósk. K irchm aye r i i 
osk. Mossor.

Mossor powiedział, ż t pra - | 
-cuje w  sztabie, że ma możność | 
studiowania operacji radziec - j 
kich. M ów iąc o po lityce Mos- I 
sor, s tw ie rdz ił, że jego zdaniem ! 
w ybory  wygra b lok s tronn ic tw  i 
dem okratycznych, ale to wcale | 
nie grozi wprowadzeniem  u - 
s tro ju  dem okracji ludowej, j 
ponieważ is tn ie ją  odpowiednie 
w a run k i, ażeby rozw iązanie 
ustro jow e było  inne. M ów ił 
dale j, że liczy się z tym , że 
w a ru n k i popraw ią się jeszcze 
ze względu- na zacieśniające sio 

porozumienie, do jakiego do­
szedł K irch m aye r ze Spychał - 
skim.

W drug ie j połow ie grudn ia w 
Paryżu, dokąd osk. T a ta r udał 
się z osk. U tn ik iem  w spra - j 
wach „D ra w y “ , nastąpiło spot­
kanie z gen. K irchm ayerem  
U dzia ł b ra ł również p ik 
Bokszczanin, przedstaw icie! gen ; 
Kopańskiego do spraw łączno- j 
ści ,z k ra iem . W  czasie snot- i 
kan ia om ówiono sytuację m ię- i 
dzynarodową i sytuację w k ra ­
.iu.

P łk . Bokszczanin przekazał | 
przez gen. K irchm ayera  w y - 
tyczne dla gen. Hermana, w 
k tó rych  chodziło o zwrócenie 
w ys iłku  sieci- wyw iadow czej na 
zbieranie wiadomości, doty - 
czących A rm ii Radzieckiej. In  - 
teresował się on, czy is tn ie ją  
ja k ie ko lw ie k  przygotowania ze 
strony Zw iązku Radzieckiego do 
k o n flik tu  i czy Związek Ra - 
dziecki dysponuje nową bronią.

M ów iąc o pomocy udzie lonej 
M iko ła jczykow i, osk. T a ta r j 
stw ierdza, że całość pomocy w 
roku 1946 w yrażała się sumą | 
około 290 tys. dolarów.

Oskarżony T a ta r zdał re lację  | 
z rozm ów z Mossorem i K ir- .h - j 
m ayerem gen. Kopańskiemu, 
m ów iąc m .in.: „Uw ażam y, że 
przegrana w  wyborach M iko  - 
ła jczyka, to nie jest koniec w a l- j 
k i, że w a lka  będzie prowadzona 
w  k ra ju  w  dalszym ciągu i my 
w  dalszym ciągu będziemy nale- j 
żeć do obozu walczącego i że j 
w łaściw ie ty lk o  tam, w  k ra ju . ! 
są m ożliwości do pracy. D latego i 
też trzeba przekazać w  m oż li- [ 
w ie rea ln ie  w ykona lnym  tern -  '

pie mienie, k tó rym  dysponuje­
my, gdyż ono stworzy lepsze 
w a runk i do startu, do dz ia ła l­
ności na przyszłość i zapewni 
ra m  m ożliwość Dowrotu we 
w łaściw ym  czasie. Decyzję tę 
powzięliśm y w  1947 r. i po - 
stanow iliśm y, że w sprawie 
przekazania funduszu „D ra w a“  
udam się do kra.iu.

Przy okazji przyjazdu dele -  
gacji z k ra ju  po cia ło gen. Że -  
ligowskiego zosjal oddany Fun­
dusz Obrony Narodowej. D o ­
wiedziałem  się wówczas, że gen, 
K irchm ayer, organizując aka ­
demię sztabu, kom ple tu je  w y - 
kiadowców, i żc trzeba w y typo ­
wać dla niego tych spośród na­
szych ludzi, wracających do 
kra.iu, oficerów , k tó rzy  m ają 
najlepsze kw a lifika c je . Wska -  
za! on odpowiednich ludzi Po 
zwoln ien iu  z wojska, przed od­
jazdem do kra.iu przeprowadzi­
łem rozm owy z Kopańskim . Po­
w iedzia ł m i on, że dowiedział się 
cd Hankeya. że Anglosasi nasi­
lać będą zimną wojnę. Poprzez 
nacisk dyplom atyczny i gospo -  
darczy będą dążyć do tego, aże­
by zmniejszyć w p ły w y  Z w iąz­
ku Radzieckiego na terenach 
Europy Środkowej. ’ Przez tę 
akcję równocześnie będą się 
stara li dopomóc grupom  a n ty ­
kom unistycznym  w  państwach 
dem okracji ludowej, w  dojściu 
do w ładzy. Jeżeli chodzi o sy­
tuac ję  w  stosunku do Polski, 
tc Anglosasi w  tym  czasie uż 
by li zdecydowani popierać ru ­
chy praw icowe w . partiach ró - 
botniczych, uważajqc, że to 
jest siła znaczna i  ma szanse 
powodzenia“ .

W  końcu lipca osk. T a ta r 
p rzyby ł do W arszawy, gdzie 
skontaktował się z pro f. G rzy­
bowskim , a następnie z p ik. 
P lutą-Czechowskim , k tó ry  wraz 
z Radosławem k ie row a ł konspi­
racją na odcinku cyw ilnym . 
Działalność te j o rg a n iz a c ji,p ro - 
pagandowa i wyw iadowcza szia 
również w  k ie run ku  oddziały - 
wania na społeczeństwo prze -  
c iw ko w szelkim  przejawom  so­
c ja lizac ji. N iektórzy  czlonko -  
w ie k ie row n ic tw a u trzym yw a­
l i  kon tak ty  z PPS. „P rzćka -  
żalem K irchm aye row i polece -  
nie podporządkowania k ie ro w ­
n ic tw a konsp irac ji wo jskow ej — 
organ izacji w yw iadow czej. Przy 
tej okazji również podałem mu 
kon tak t na ambasadę amery -  
kańską, na attache wojskowego, 
ponieważ A m erykan ie  żądali od 
Kopańskiego m ożliwości u trz y ­
m ywania kon taktów  z podzie -  
m iem  w  k ra ju “ .

Spotkania spiskowców ze Spychalskim
Po spotkaniu się osk. Tatara 

z osk. Herm anem  i  osk. Wac­
k iem  — osk. T a ta r z kole i po­
stara ł sie o rozmowę z gen. Spy­
chalskim . „T ak ich  spotkań b y ­
ło trzy  w  r. 1947 — m ów i o- 
skarżony — ostatnie było  raczej 
pożegnalne. Na pierwszym  była 
om awiana sprawa dotycząca 
m ienia, sprawa funduszu „D ra ­
w y “ . Następne spotkanie m ia ło 
m iejsce po up ływ ie  tygodnia czy 
10 dn i w  godzinach w ieczor­
nych w  gabinecie gen. Spychal­
skiego. Na kon fe ren c ji n ie  by ­
ło więcej nikogo. W  cztery o- 
ezy się to odbywało. Dostaiem 
odpowiedzi na sprawy o fic ja l­
ne, a potem zaczęła się rozm o­
wa związana iuż z zagadnienia­
m i konsp iracy jnym i. Sprawa 
mego spotkania była  przygoto- 
v/ana przez gen. K irchm ayera . 
N ie m ia łem  żadnych w ą tp liw o ­
ści, że gen. Spychalski jest w ta ­
jem niczony, w ięc nie było  n a j­
mniejszego powodu do ja k ic h ­
ko lw ie k  ostrożności. P rzedstaw i­
łem  m u ocene sytuac ji ogólnej, 
taką, jaką  przyw iozłem  z L o n ­
dynu, wskazując, że to jest o- 
cena gen. Kopańskiego. W  związ 
ku  z tym , gen. Spychalski po­
w iedzia ł m i, że zmiana kursu 
nastąpi w tedy, k iedy dojdzie 
do w ładzy jego grupa, p raw ico- 
wo-nacjonałistyczna.

L iczy ł się z tym , że n ie  jest 
to zagadnienie zbyt dalekie, a 
jest to kwestia, ja k  m ów ił — 
k ilk u  miesięcy. M ów ił, że g ru ­
pa jego do uchwycenia w ładzy 
w  swoje ręce dojdzie przez sto­
pniowe wzm acnianie w p ływ cw , 
zarówno w  rządzie, ja k  i  w  pa r­
t ii,  p rzy równoczesnym odsuwa­
n iu  kom unistów . L iczy ł się z 
tym , że idą rozm owy z PPS-ow- 
cami, w yko rzystu je  się to, m ó­
w ił m i, gdyż w  tym  samym cza­
sie om awiane sa zagadnienia po­
łączenia p a r ti i robotniczych. 
P rzew idyw ał, że w łaśnie po łą­
czenie wzm ocni grupę G om uł­
k i i że uzyska ona przewagę 
W tedy będzie m om ent sięgnięcia 
po władzę. L iczy ł się z tym , ze 
prawdopodobnie nie będzie ja ­
kiegoś specjalnego oporu. G dy­
by opór jednak b y ł — to m o­
m ent przejm owania w ładzy zo­
stanie zabezpieczony przez w o j­
sko, tzn. przez organizację w o j­
skowa. Zadanie organ izacji w o j­
skowej w idz ia ł on w  ubezpie­
czeniu grupy praw icow o-nacjo- 
nalistyczne.i w  c h w ili prze jm o­
wania w ładzy na wypadek, gdy­
by kom uniści p róbow ali prze­
c iw staw ić sie temu siłą.“

W  zamian za współdzia łanie 
organ izacji przew idu je  się, że 
w przyszłym  rządzie, k tó ry  się 
w y łon i, k ilk a  m iejsc zostanie 
zarezerwowanych dla przedsta­
w ic ie li współpracującego pod­
ziemia, Chodziło tu  o przedsta­
w ic ie li zarówno należących do 
konsp irac ji na terenie k ra ju , 
ja k  i  zagranicy. M. in. była mo­
wa. że teka m in is tra  obrony na­
rodow ej znalazłaby się w  lę ­
kach jednego z ludzi, wchodzą­
cych w  skład organizacji w o j­
skowej.

„Spychalski b y ł najlepszej I 
m yś li —  zeznaje osk. Tatar. — I

Uważał, że sprawa ta pom yśln ie 
się rozwiąże. Zapewniłem  go, że 
ze strony organ izacji n ie w ą tp li­
w ie liczyć może na należyte po­
parcie, ponieważ organizacja 
całkow icie  o rien tu je  się na tę 
jego grupę. P rosił mnie, bym  
przekazał gen. Kopańskiem u i  
M aczkowi, że po ich powrocie 
uzyskają należyte stanowiska.“

W  k ilk a  dn i po rozm owie ze 
Spychalskim  osk. - T a ta r z łożył 
sprawozdanie z te j rozm owy na 
zebraniu k ie row n ic tw a  organ i­
zacji spiskowej, na k tó rym  obe­
cni b y li K irchm ayer. K u ro p ie ­
ska Herm an i Mossor. Osk. T a­
ta r zreferow ał rozmowę ze Spy­
chalskim  i  oświadczył, że m o­
m ent ewentualnego przejęcia 
w ładzy zbliża sie i że zachodzi 
potrzeba gotowości i poparcia ze 
strony organizacji. Osk. T a ta r 
doszedł do w niosku, że decyzja 
o rien ta c ji na grupę p raw icow o- 
nacjonalistyczna była  słuszna.

Pod koniec sierpnia 1947 r.. 
w ró c ił T a ta r do Londynu i w  
iak iś  czas potem zreferow ał w y ­
n ik i swej podróży gen. K opań­
skiemu i M aczkowi. Gen. K o ­
pański nie zgadzał się z oceną 
sył ua c ji w  k ra ju , przedstaw ioną 
przez Tatara. M ia ł on in te rn -a - 
cje od M iko ła jczyka , k tó ry  w te ­
dy w łaśnie p rzyby ł do Londynu 
po ucieczce z Polski, że grupa 
praw icow a nie ma żadnycli 
sąans dojścia do w ładzy. P rzy 
okaz ji osk. T a ta r stw ierdza, że 
uważał wówczas M iko ła jczyka  
za człow ieka nie mającego żad­
nych danych do tego. żeby być 
przywódcą. W edług oceny współ 
p racow n ików  Tatara w  k ra ju  
M iko ła jczyk  uciekł dlatego, że 
n i m ia ł nawet szans na to. by 
we w łasnym  swym  stronn ic tw ie  
nyć w ybranym  na prezesa.

M im o ówczesnej różn icy zdań 
z gen. Kopańskim , osk. T a ta r 
nie p rze rw a ł z n im  współpracy, 
k tó ra  w  ciągu 1948 roku .odby­
wała się w  sposób ściśle zakon­
spirowany. W  styczniu 1948 r. 
K opański pow iedział oskarżone­
mu, że, według posiadanych 
przez niego wiadomości, o rg a ­
nizacja w ojskow a osiągnęła go­
towość działania. Również i po­
lityczny  odcinek b lisk i jest go­
towości. W iadomości, ja k ie  ma­
ją A ng licy  z Jugosław ii, Czecho­
s łowacji i Węgier, wskazuje na 
to. że w  tych kra jach  sytuacja 
jest podobna do sy tuac ji w  P o l­
sce. Kopański przyznał, że m i­
mo, iż poprzednio m ia ł w ą t p l i ­
wości, to obecnie uważa, że s 'a - 
w ianie na grupę G om ułk i by ło  
słuszne. Kopański w yda ł zarzą­
dzenie. by przygotować ew iden­
cje osób — ja k  sie w yra z ił, 
„specja ln ie uc iąż liw ych dla grup 
um iarkow anych“ . Osoby um ie­
szczone w tym  spisie m ia ły  być 
pociągnięte do odpowiedzialności 
pc zm ianie ustro ju .

Następne spotkanie Tatara z 
Kopańskim  odbyło się po w y ­
padkach lu tow ych  w  Czechosło­
w acji. Gen. Kopański n iew ie ­
le w tedy m ia ł oskarżonemu do 
powiedzenia ty le  ty lko , że na­
stąp iła pewna depresja je ś li 
chodzi o konspirację w  k ra ju .

(Dokończenie na str. 4)

/
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Zbrodnicza szajka zdrajców i szpiegów 
n a rzę d z ie m  wojennych planów im peria lis tów

Dalszy ciąg procesu członków organizacji dywersyjno-szpiegowskiei w W ojsku Polskim
(Dokończenie ze str. 3) i że w  zw iązku ż sytuącją, ju ż  w  

. . .  „  . , 1 czerwcu wydano zarządzenia,
T t zecie spotkanie z Kopańskim  j zm ierzające do wzmożenia p rzy- 
cdbyło  sie przed wyjazdem  o- | gotowań na odcinku konsp ira- 
skaiżonego Tatara do k ra ju  i na : c„ j ny m w  szczególności było  
spotkaniu tym  la ta r  m ia ł o trzy - | v ,ydane zarządzenie dla o rgan i- 
mac wytyczne od Kopańskiego. j zacj i  w  spraw ie akc ji zamacho 
K opański liczy ł, ze w  Polsce ro ­
zegrają sie w  n ied ług im  cza­
sie w ypadk i podobne 'do jugO' 
słow iańskich. Osk. T a ta r m ia ł w  
zw iązku z ty m  w yjaśn ić s-7lu -  
acje v/ k ra ju , a w  szczególno­
ści ja k ie  są m ożliwości przewro 
tu  oraz w  ja k im  te rm in ie  może 
on nastąpić. Za pom yślną oko­
liczność uważał Kopański 
w zrost agresywności k ra jó w  an­
glosaskich, organizowanie przez 
n ie  Zachodu w łącznie z N iem ­
cam i oraz w ypadk i, ja k ie  za­
szły w  Jugosław ii.

Pod koniec czerwca osk. Ta­
ta r  w y jecha ł do k ra ju . Osk. 
K irch m aye r przedstaw ił T ataro­
w i sytuacje w  k ra ju  w  ten spo­
sób, że organizacja w ojskow a 
stoi pod znakiem wyczekiwania. 
Zostały nawiązane stosunki i 
bezpośrednia łączność z ambasa­
dą am erykańską i  angielską i  
w iadom ości tym  ambasadom są 
no rm a ln ie  przekazywane. S ytu­
acja na odcinku po litycznym  — 
zdaniem K irchm ayera  — by ła  
n iezbyt jasna. K irch m aye r są­
dził jednak, że w  dalszym cią­
gu is tn ie ją ' szanse powodzenia 
g rupy  praw icow o -  nac jona li­
stycznej, i  że należy w  dalszym 
ciągu orientować się na nią. 
D latego też K irch m aye r zalecił 
oskarżonem u* skom unikow anie 
się ze Spychalskim  i  wybada­
nie, ja k  w ygląda sprawa m oż li­
wości ostatecznego wystąp ien ia  
i w  ja k im  te rm in ie  jest to moż­
liw e . D a le j K irch m aye r ośw iad­
czył oskarżonemu, że praw do­
podobnie nie obejdzie się bez 
V 'a lk i i  dlatego należy przygo­
tować organizację w o jskow ą do 
ostrzejszych fo rm  w a lk i w  w y ­
padku wystąpienia.

Po te i rozm owie z K irc h m a ­
yerem . osk. T a ta r odbył rozm o­
w ę ze Spychalskim . Osk. T a ta r 
przedstaw ił Spychalskiem u o- 
cenę sytuacji, ustaloną z gen. 
K opańskim  i  zapytał, *jakie są

w ej. Zarządzenia te szły przez 
gen. K irchm ayera .

Po rozm owie ze Spychalskim , 
osk. T a ta r w 'idział się z K irc h - 
m ayerem w  m ieszkaniu P lu ty -  
Cząchowskiego. , P odz ie lił się 
tam  z K irchm ayerem  w rażen ia­
m i z rozm owy ze Spychalskim , 
k tó ry  mu się w ydaw a ł ja k iś  
przygnębiony i  zgaszony. Na­
stępnie P lu ta-C zachow ski zre­
fe row a ł K irch m aye ro w i i  T a ta ­
ro w i przygotowania na odcinku 
organ izacji cyw iln e j do akc ji 
zamachowej. W  rozm owie z 
K irchm ayerem  osk. T a ta r je ­
szcze raz nalegał ńa przyjęcie  
ostatecznej decyzji. Osk. H e r­
man, z k tó rym  rów nież rozm a­
w ia ! Tatar, uważał, że ostatecz­
na rozg ryw ka zbliża się i  że 
grupa p ra w icow o-nac jona lis ty - 
czna ma szanse w ygrane j.

Osk. T a ta r po tych rozm o­
wach w ró c ił do Londynu. W 
raporcie przedstaw ionym  gen. 
Kopańskiem u, a k tó ry  uwzględ­
n ia ł ju ż  da le j rozw ój w ypadków  
w  k ra ju , p rzedstaw ił sytuację 
w  ten sposób, że grupa p ra w i­
cowa będzie rozgrom iona. Osk. 
T a ta r zapewnia Sąd, że b y ł 
zdania, iż w  te j sy tuac ji, a 
zwłaszcza wobec aresztowania 
szeregu lu d z i z o rgan izac ji spis­
kow ej, należy w strzym ać dzia­
łalność organizacji. Gen. K o ­
pański w  żadnym  w ypadku  je d ­
nak nie  uważał za m ożliw e 
rozw iązyw anie o rgan izacji w o j­
skowej i  cyw iln e j, gdyż należy 
po n ieudan iu się ro z g ry w k i w e­

w ną trz  k ra ju , liczyć w  dalszym 
ciągu na wojnę. Należy pod­
trzym ać zwłaszcza działalność 
wyw iadowczą, ponieważ dzia­
łalność szpiegowska jest — ja k  
się w y ra z ił — naszym w kładem  
w  dzieło przygotow ania w o jny  
przez państwa anglosaskie.

K ie ro w n ic tw o  k ra jo w e  ró w ­
nież by ło  zdania, że nie ma m o­
w y  o ca łko w itym  rozw iązaniu 
organ izacji spiskowej, że należy 
u trzym ać kadrę z pozostaw ie­
niem  je j zadań czysto w y w ia ­
dowczych. Tego rodzaju in s tru k ­
cje do k ra ju  m ia ł wysiać gen. 
Kopański.

Osk. T a ta r zeznaje następnie
0 okolicznościach swego p rzy ­
jazdu do k ra ju  na jesien i 1949 
roku. Po przyjeździe do k ra ju  
ze tkną ł się z osk. K irch m aye ­
rem , k tó ry  ośw iadczył m u, że 
w  k ra ju  is tn ie je  stan wzmożo­
nej czujności, że są aresztowa­
nia  wśród członków organ izacji
1 że sytuacja d la  organ izacji 
n ie w ą tp liw ie  pogorszyła się. 
P rzy te j okazji K irch m aye r 
ośw iadczył oskarżonemu, że na 
skutek aresztowania szeregu 
członków organ izacji, popiera­
nych przez Spychalskiego, w  
szczególności Herm ana, położe­
nie  Spychalskiego jes t zagrożo­
ne. M im o  to  K irch m a ye r o- 
św iadczył oskarżonemu, iż  stan 
organ izacji jes t jeszcze dość 
znaczny, że w strzym ano tem po 
zm niejszania zasięgu pracy o r­
ganizacji spiskowej, ze względu 
na W ypadki, ja k ie  w  ty m  czasie 
rozg ryw a ły  się w  B e rlin ie . Osk. 
T a ta r p rzygo tow yw a ł się in te n ­
sywnie do w y jazdu  z k ra ju . W  
tra kc ie  tych przygotow ań do 
odjazdu został aresztowany.

Na tym  Sąd zarządził p rzerw ę 
do dn ia 1 s ie rpn ia  br.

Walka z okupantem nie leżała w  ich interesie
W  drug im  dn iu  procesu prze­

c iw ko  organ izac ji dyw e rsy jn o - 
szpiegowskiei w  W P oskarżony 
T a ta r odpow iada ł na pytan ia  
p rokura to ra .

Rzecznik oskarżenia cytow a ł
m ożliwości zm iany i  w  ja k im  i obszerne w y ją tk i z re fe ra tu  w y -  
te rm in ie , bow iem , według w ia - głoszonego przez B ora -K om o- 
domości ja k ie  posiada o rgan i- : rowskiego 14 październ ika 1943 
zacja spiskowa, sytuacja Go- j  r., a przygotowanego na jego 
n iu łk i jest zachwiana. | polecenie przez oskarżonych T a -

Spychalski ośw iadczył, że w ! ta ra  i  K irch m aye ra  oraz przez
osta tn im  czasie, w  zw iązku z [ 
w ypow iedzią  G om u łk i w  spra- i ie ra t 
w ie  Jugosław ii, wyszła na ja w  j 
dawno ju ż  istn ie jąca różnica 
zdań m iędzy grupą G om u łk i a 
k ie row n ic tw e m  p a rtii. F ak t ten 
spowodował zaostrzenie czu j­
ności ze strony p a r ti i i  w ładz | 
państwowych. Jasnym  się stało 
dla m nie — pow iedzia ł osk.
T a ta r — że ja k a k o lw ie k  próba 
sięgnięcia po władzę w  tych 
w arunkach  n a tra fi na zdecydo­
w any opór ze strony p a rtii.

S pychalski ośw iadczył da le j, 
że trudno  m u powiedzieć, ja k  
rozw iną  się spraw y: gdyby roz­
w ó j w ypadków  szedł w  k ie ru n ­
k u  korzystnym  dla n ich, moż­
liw e  będzie przejście do akc ji.
Osk. T a ta r b y ł zdania, że zby t­
n ie  -przewlekanie nie jes t w ska­
zane, gdyż doprowadzi to  w  
końcu do zdekonspirowania ca­
łe j organizacji. S pychalski o- 
św iadczył oskarżonemu, że w  
w yp ad ku  niepomyślnego rozw o­
ju  wydarzeń, część ludzi prze­
s taw iłaby się na d ługofa low ą 
akcję, oczekując sprzyja jących 
okoliczności. k tó re  by b y ły  
związane z k o n flik te m  zb ro j­
nym . Osk. T a ta r zeznał dale j,

Fełczyńskiego i  Rzepeckiego. Re 
ten b y ł sprawozdaniem  

złożonym  przez B o ra -K om o row - 
różnica skiego po ob jęciu  przezeń sta­

now iska kom endanta A K  wobec 
p rzedstaw ic ie li de legatu ry rzą­
du em igracyjnego. R e fe ra t ten 
m. in : s tw ierdza: „P ow stanie n ie  
może wybuchnąć naw et w  w y ­
padku, gdy położenie n iep rzy ­
jacie la na obszarze P o lsk i ro ­
k u je  powodzenie powstania, ale 
ogólne położenie po lityczne czy­
n i je  n iewskazanym . N ie  moż­
na w ięc na p rzyk ład  doprow a­
dzić do powstania, gdy N iem cy, 
b ic i rozstrzygająco na zachodzie 
i  po łudn iu , trzym a ją  jeszcze 
fro n t wschodni i  os łan ia ją  go z 
te j strony. O słabienie N iem ców 
nie  leży bow iem  w  ty m  szcze­
gó lnym  w ypadku  w  naszym -in ­
teresie“ ! R e fe rat s tw ierdza da­
le j, że „n ie  możemy w yw ołać 
powstania przeciw ko Niemcom, 
ja k  d ługo trzym a ją  on i f ro n t 
ro sy jsk i“ . W  in n ym  m ie jscu w  
referac ie  zna jdu je  się argum ent, 
że p lan „B u rz y “  b y ł w yn ik ie m  
obawy przed dojściem  do głosu 
s ił ludow ych.

Inn ym , cy tow anym  przez p ro ­
k u ra to ra  dokum entem , jest de­
pesza w ysłana w  g ru dn iu  1944 r.

przez O ku lick iego  do K opań­
skiego, a om aw ia jąca w ykonan ie  
p lanu „B u rz y “ . W  depeszy te j 
domagano sie ’  ograniczenia się 
do akcentow ania w a lk i z N iem ­
cam i m in im a ln y m i s iłam i na to­
m iast żądano ca łkow itego za­
n iechania dzia łań mogących sta­
now ić  czynna pomoc w o jskom  
sow ieckim .

Osk. T a ta r zeznał, iż  doku­
m ent ten jest m u znany i  że 
w  ow ym  czasie b y ł zastępcą sze­
fa sztabu dla spraw  kra jow ych , 
przez co podlegał m u V I  od­
dzia ł i  k ie ro w n ic tw o  wszelkiego 
rodza ju  akc ją  w  k ra ju . T a ta r 
pow iedzia ł też, że jego zdaniem 
akcja  „B u rza “  przyn ieść m ia ła  
korzyści em igracyjnem u rządo­
w i po lsk iem u oraz h itle ro w sk ie ­
m u okupantow i. W  okresie w y ­
w o łan ia  powstania w szelk ie d y ­
re k ty w y  i  m e ld u n k i przechodzi­
ły  przez jego rece.

P ro ku ra to r odczytał rów nież 
dokum ent w ys iany  28 lipca 1944 
r. przez osk. T a ta ra  do kom en­
danta A K  o następującym  
b rzm ie n iu :

„P rzedstaw iam  treść uchw a ły  
rządu, dotyczącej waszych u - 
praw n ień . Rada M in is tró w  u - 
chw a liła  dn ia 25 lipca 1944 r. 
upełnom ocnić delegata rządu do 
powzięcia w szystk ich  decyzji 
wym aganych tem pem  ofensywy 
sow ieckie j, w  razie konieczności 
bez uprzedniego porozum ienia 
się z rządem.

P rem ier przed w yjazdem  na 
wschód 26 lipca  po lec ił m in i­
s tro w i spraw  w ew nę trznych na­
dać następująca depeszę do de­
legata rządu: „N a posiedzeniu 
Rządu RP zgodnie zapadła u -

chwała upoważniająca was do 
ogłoszenia powstania w  m omen­
cie przez was w ybranym . Jeżeli 
m ożliwe, uw iadom cie nas przed­
tem. Odpis przez w o jsko do K o ­

mendanta A K . Stern“ .
Oskarżony T a ta r w yjaśn ia , że 

pseudonim  „S tern“  b y ł pseudo­
nim em  M iko ła jczyka .

P rok.: Może oskarżony powie 
m ,  z czyjego rozkazu w yw o ła ­
no powstanie warszawskie?

Osk.: B y ło  to konsekwencją 
w ytycznych, k tó re  w yszły  z L o n ­
dynu od rządu i  naczelnego do­
wództwa.

P rok.: Może to nazw iem y per­
sonalnie i  k ró tko?

Osk.: M iko ła jczyk  i  Sosnkow- 
ski.

P rok.: W  ja k im  celu w yw o ła ­
ne powstanie warszawskie?

Osk.: Po to, by stworzyć ia k t  
dokonany, to  znaczy by  uchw y­
cić stolicę P o lsk i w  ta k im  cza­
sie, aby zdążyć w ystąp ić  wocec 

w kracza jących w o js k  radziec­
k ich  w  kom p le tnym  składzie 
rządu, przedstaw icie lstw a rządu, 
a d m in is tra c ji, w o jska itp .

Szeroko om awiana by ła  w  
d ru g im  dn iu  procesu sprawa 
stosunku h itle row sk iego  oku­
panta do k ie row n ic tw a  A K . 
P ro ku ra to r zacytował tu  m. in . 
w y ją te k  z m e ldunku  sytuacyjne 
go kom endy g łów nej A K . M e l­
dunek ten m. in. stw ierdza: 
„A le  nie ty lk o  w yżsi urzędnicy 
niem ieccy m yślą w  ten sposób! 
Gestapowiec von M o ltke  w  
Tarnow ie , zapytany o akcję ge­
stapo p rzeciw ko A K  na ta m ­
te jszym  teren ie, odpow iedzia ł: 
M am y w szystkie  n ic i. w  ręku  
dzisia j, zwłaszcza po nieudanej 
kon fe ren c ji w  M oskw ie. N ie le ­
ży w  naszym in teresie  niszcze­
nie A K , lecz przeciwnie, raczej 
chcie libyśm y ją  wzm ocnić, 
gdyż m y pó jdziem y, a zastąpi 
nas na ty m  teren ie w  walce z 
bolszewizmem A K . W  te j spra­
w ie  prowadzone są rozm owy z 
generałem (nazwisko n ieczyte l­
ne). N ie  m am y ty lk o  rozpraco­
wanej góry, ale chcie libyśm y 
nawiązać k o n ta k t z p u łk o w n i­
k iem  nie  po to, by go uw ięzić, 
lecz przeprowadzić z n im  pew ­
ne rozm owy. M am y pewne n ic i 
w  ręku  przeciw ko kom unie  i  
tych  tęp ić  będziem y bezwzglę­
dn ie“ .

Jedno z dalszych pytań  p ro ­
k u ra to ra  zm ierzało do w y ja ­
śnienia, p,a ja k ie  cele poszły 
pieniądze uzyskane przez rząd 
em igracy jny w  Stanach , Z je d ­
noczonych. Osk. T a ta r powie

„na  robotę w  k ra ju  przeciwko 
w ładzy lu d o w e j“ . C ytu jąc od­
nośne c y fry , osk. Tatar, podał, 
że 3 m ilio n y  do la rów  wysłano 
do P o lsk i jeszcze w  1944 r., do­
kąd b y ły  przerzuty na im ię  
O ku lick iego i  delegata, przy 
czym on sam decydował o su­
mach dawanych do doręczenia 
w k ra ju  poszczególnym k u r ie ­
rom, Znaczne sumy o trzym yw a ł 
rów nież Rzepecki. Oskarżony 
przyznał, że w  jego ręku  leża­
ła adm in is trac ja  p ien iędzm i w y ­
s łanym i do k ra ju , ruch k u r ie ­
rów - oraz przesyłka dokum en­
tów , odbiór i  w ysy łka  poczty 
ku rie rsk ie j.

Następny, u jaw n io ny  przez 
p roku ra to ra  dokum ent, to de­
pesza — szyfr n r  5, k tó ra  rzuca 
św ia tło  na cele, na ja k ie  szła 
pożyczka otrzym ana od USA. 
Depesza ta, nadana z W arszawy 
23 sierpn ia 1946 r., nosi adno­
tac ję  „bardzo p iln a “  i  zaw iera 
następującą treść:

„S praw a Ksawerego i  Ż u ra l-  
skiego nagrana. Potrzebna kw o ­
ta 15.000 do larów . O trzym ałem  
gryps z M okotowa, proszą o 
pomoc. Są pod zarzutem  zdrady 
stanu oraz w spółpracy z In te l­
ligence Service. Rozprawa za 2 
miesiące, śledztwo k ró tko , k a ­
ra  przypuszczalnie śm ierć — 
dożywocie. Znaleziono szyfr 
podpisany L ip iń s k i. Sprawa 
jes t bardzo poważna i  p ilna . W  
ty m  celu 25 s ie rpn ia opuszczam 
k ra j, udając się na zachód, aże­
by om ów ić ustnie. Sprawę pod­
czas m o je j nieobecności p row a­
dzi S iek iera 1. Podpisał G u­
staw.“

P rok.: M n ie  in te resu je k w e ­
stia k w o ty  15.000 dolarów. Tego 
rodzaju cele b y ły  zaspokajane 
z te j am erykańsk ie j pożyczki?

Osk. Tak.
P ro ku ra to r cy tu je  rów nież 

dopisek na te j depeszy, podp i­
sany pseudonimem Beta 5.

Osk. T a ta r w y jaśn ia , że pseu­
donim  powyższy używ any b y ł 
przez n ie jak iego Massya, urzęd 
n ika  ambasady b ry ty js k ie j w  
W arszawie.

Oskarżony w y jaśn ia  następ­
nie szczegółowo techniczną 
stronę p rzerzutów  oraz ko re ­
spondencji i  wspom ina, że I I  od­
dzia ł u trz y m y w a ł w  mieście 
G lasgow w  S zkocji specjalną 
s/ko łę  w yw iadu , k tó re j absol­
w enci pracow ali zresztą ró w ­
nież w  służbach podleg łych V I 
oddzia łow i. Ośk. T a ta r przed­
s ta w ił rów nież wyczerpująco 
pow iązania pomiędzy ' I I  a V I

organ izacji szpiegowskiej In te l­
ligence Service — p łk . P e rk in - 
sa. Jak w yn ika  z w y jaśn ień Ta­
tara, P erk ins jeszcze przed w o j­
ną u p raw ia ł szpiegostwo na te­
ren ie Polski, pod p rzyk ry w k ą  
prowadzenia fa b ry k i sukna. Po­
dobnie ja k  Perkins, p row adził 
robotę szpiegowską w  Polsce 
rów nież jego zastępca, Pickens.

Oskarżony zeznał da le j, że o r­
ganizacja b ry ty js k a  SOE, k tó ­
re j o fic ja ln ym  zadaniem było  
niesienie pomocy k ra jo m  będą­
cym  pod okupacją h itle row ską  
— by ła  w  istocie placówką 
In te lligence  Service. Z k ra jó w  
tych SOE o trzym yw a ło  w iado­
mości wyw iadowcze.

P rok. Czy oddział V I  dawał 
bezpośrednio w iadom ości A r g l i -  
kom?

Osk. Tak, dawał.
P ro ku ra to r odczytał tekst de­

peszy przesłanej przez oskarżo­
nego Now ickiego do k ra ju  w  
dn iu  29 m aja 1945 roku. Z treś­
ci depeszy w yn ika  jasno, że od­
dz ia ł V I  przeprowadzał rów nież 
szereg akc ji w yw iadow czych na 
specjalne zlecenie A ng lików . 
„P oda jc ie  — p isa ł w  depeszy 
„S te rn ik “  — N o w ick i, czy w ia ­
domość potw ie rdza się oraz 
przekażcie w ięcej danych. In ­
fo rm acja  bardzo - ważna dla 
a lia n tó w “ . W  tym  okresie N o­
w ic k i podlegał bezpośrednio 
oskarżonemu.

T a ta r m ów i następnie, że 
SOE i  inne in s ty tu c je  w y w ia ­
du b ry ty jsk ie g o  m ia ły  w g ląd 
we wszystkie spraw y polskie, że 
em igracja  „p rzyzw ycza iła  się do 
tego, iż A n g licy  gospodarowali 
ja k  chc ie li“ . Jednym  z n a jb a r­
dziej „w śc ibsk ich “  o fice rów  b ry ­
ty js k ic h  b y ł p łk . Perkins. W 
ro ku  1945 P erk ins p rzyb y ł do 
P ilzna , aby organizować drogi 
p rze rzutu  d la  • dyw ersantów , 
przesyłanych do Polski, Czecho 
S łowacji i  na W ęgry. Za pośred­
n ic tw em  Perkinsa i  innych 
p rzedstaw ic ie li SOE, względnie 
in te lligence Service, szpiedzy 
p rzesy ła li A n g liko m  w iadom oś­
ci, dotyczące m. in. W ojska P o l­
skiego i  A rm ii Radzieckie j, in ­
fo rm ac je  o sieci ko le jow e j i  d ro ­
gach w  Polsce, o p ro d u k c ji prze­
m ysłow ej, źród łach surowców

w iadu przesła ł oskarżony Rze­
peckiemu.

Oskarżony opisuje następnie 
drogę, k tó rą  szpiedzy z sieci 
wyw iadow czej Herm ana prze - 
sy ła li w iadom ości do Londynu. 
In fo rm a c je  te dostarczano po - 
przez ambasady am erykańską, 
b ry ty js k ą  i  francuską. Z pole - 
cenią gen. Kopańskiego i oskar­
żonego z ambasadami tym i kon­
ta k to w a li się: oskarżony K irc h ­
mayer, „Radosław “  i in n i człon­
kow ie s ia tk i wyw iadow czej. 
Am basady dostarczały wszyst­
k ie  in fo rm ac je  sztabowi g łów ­
nemu w  Londyn ie  o iaz same 
je  w yko rzys tyw a ły . W iadom o­
ści te do tyczy ły  w  znacznej m ie­
rze w yw iadu  wojskowego.

P rok. Czy w  tym  czasie oskar­
żony i  wszyscy jego wspóln icy 
s łuży li w o jn ie  'czy pokojow i?

Osk. Jeżeli chodzi o stosunek 
do Polski, to raczej wojnie-

Prok. Czy oskarżony w  tym  
czasie o rien tow a ł się, że ze 
strony anglo -  am erykańskiego 
im peria lizm u są oczywiste dą­
żenia wojenne?

Osk. W iedziałem, że is tn ie ją  
tak ie  tendencje.

Prok. Oskarżony zdawał so­
bie sprawę, że dajecie w iadom o­
ści w yw iadu  wojskowego tym , 
k tó rzy  prą do w o jny?

Osk. Tak.
W  dalszym ciągu zeznań T atar 

przytacza treść rozm owy, jaką 
odbył w  1943 roku z oskarżo - 
nym  K irchm ayerem  w  celu 
opracowania p lanu spisku w o j - 
skowego po w yzw oleniu. „B y ło  
naszym wspólnym  stanow iskiem  
—r m ó w ił T a ta r — ażeby po w y ­
zw olen iu o fice row ie  wstępowa­
l i  ja k  na jliczn ie j do jednostek 
polskich, k tó re  przybędą ze 
wschodu“ .

Prok. Chodziło o penetrację.
Osk. Tak.
Na przestrzeni 1945 i  1946 ro ­

ku  oskarżony po lecił K irc h  - 
m ayerow i, aby organizacja roz­
budow yw a ła się tak, żeby w 
okresie w yborów  przedstaw iała 
ju ż  zorganizowaną siłę. Orga - 
n izacja orien tow ała  się w ów  - 
czas na M iko ła jczyka , zgodnie 
z poleceniam i Kopańskiego. 
Oskarżony dodał tu ta j, że M i -  
ko ła jczyk  nie roz liczy ł się z pie-

Wystawa poświęcona 
pamięci

Feliksa Dzierżyńskiego
W ystaw a  pośw ięcona  p a m ię c i Fe­

lik s a  D z ie rż y ń s k ie g o  p rz y  A l.  Ś w ie r­
czew sk iego  62 (b y ły  pa łac  R ad z i­
w ił łó w )  o tw a r ta  je s t c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 do 20, w  n ie d z ie le  i  św ię ta  
od godz. 8 do 20. D o jazd  tra m w a ­
ja m i do P I. D z ie rż y ń s k ie g o  4, 5. 15, 
16. 13. 30.

K ie ro w n ic tw o  w y s ta w y  p ros i 
w s z y s tk ie  o rg a n iz a c je  społeczne i  
z a k ła d y  p ra c y  o w cześn ie jsze  zg ła ­
szanie  w y c ie c z e k  do S e k re ta r ia tu  
w y s ta w y , k tó r y  c z y n n y  je s t co­
d z ie n n ie  w  godz. od 10 do 20. T e le ­
fon  N r  8-09-02.

Dziś w Warszawie
T E A T R Y

K a m e ra ln y  — n ie c z y n n y .
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k "  — g. 

19.
N o w y  — „M ilio n o w e  ja jk o "  — g. 

19.
P ow sze ch n y  — n ie c z y n n y .
T e a tr  D om u W o jska  P o lsk ie g o  — 

„W zg ó rze  — 35" — w y s tę p y  w  te re ­
n ie .

L e tn i.  — „Z ie lo n y  G i l "  -  g 19.15.
A te n e u m  — „ In te rw e n c ja " *  g.

1S.

K I M A
u ź ró -M oskw a  — „D z ie w c z y n a  

d la "  -  g. 17. 19. 21.
P raha  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie "  — 

g. 16.30, 18.30, 20.30. dod. „P ie rw s z y  
p lo n " .

P a lla d iu m  — „R a cze k  się spóźnia* 
— g. 19 i  21, dod. „ A w a r ie " .

A t la n t ic  — „S c o tt na A n ta r k ty ­
d z ie "  ~ ’ g. 16, 18.15. 20 30.

S to lic a  — „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  
ż y c ia "  — g. 16, 18, 20, dod. „O c h ro ­
na d ró g  o d d e c h o w y c h ".

O cho ta  — „Ś p ie w a k  n ie z n a n y "  —
g. 16. 18, 20

W —Z  — „P o w ró t  L a s s ie "  — g. 17, 
19, 21.

1 M a j — „W e so łe  k u m o s z k i *  
W in d s o ru "  — g. 17, 19, 21, dod.
„W a lk a  t r w a " .

S yre na  — „W io s n a  w S a k e n ie "  — 
g. 16.30, 18.30, 20.30, dod . „K o re a  O- 
s k a rż a " .

Tęcza — „W e so łe  k u m o s z k i z 
W in d s o ru "  — g. 17. 19. 21. dod.
.W a lka  t r w a "

P o lo n ia  -  „ T r z y  s p o tk a n ia "  — g. 
15, 18, 20 dod. N au ka  i te c h n ik a “ .

L o tn ik  — „D z ie w c z ę ta  z b a le tu "— 
g. 17 i  19 dod. „S k a rb y  F ra n u s ia " .

itp . In s tru k c ję  tego rodza ju  w y -  niędzy, k tó re  otrzym ał.

Linia polityczna grupy prawicowo- 
nacjonalistycznej ^szła na rękę zbrodniarzom

dział, że b y ły  one użytkow ane i oddziałem.

Szpiegowskie informacje przekazywano 
przez ambasady amerykańską, brytyjską 

i francuską
W  dalszym  ciągu oskarżony 

T a ta r stw ierdza, że tzw. sztab 
g łów n y  w  Londyn ie  przesyła! 
do k ra ju  em isariuszy z in s tru k ­
c jam i oraz finansow ał nie lega l­
ne organizacje W IN , ,N IE  i 
tzw. Delegaturę SU Z bro jnych . 
W szystkie te organizacje p ro ­
w adz iły  w a lkę  z w ładzą ludo ­
wą w  fo rm ie  dyw e rsy jn o -w y - 
w iadowczej, s tarając się pene­
trow ać aparat państwowy i 
p a rtie  polityczne.

P rok. „N IE “ , de legatura i  W IN  
w  tym  czasie m ordow a ły  n a j­
lepszych lu dz i w  Polsce. Na to 
żeście pieniądze też daw ali.

Osk. Jeżeli chodzi o te orga­
nizacje, to is to tn ie  pope łn ia ły 
cały szereg m orderstw .

Prok. Oskarżony w iedz ia ł o
tym , że te w szystkie organiza­
cje. k tó re  finansow ał, dopu­
szczały się m orders tw  w  stosun­
ku  do lu dz i z aparatu państw o­
wego, wojskowego, po lityczne­
go?

Osk. T ak jest.
P rok. Oskarżony w  tym  cza­

sie b y ł zastępcą szefa sztabu 
d la  spraw, kra jow ych?

Osk. Byiem .
Prok. A  w  czasie gdy m ordo­

wano, działaczy lew icow ych , o- 
skarżony b y ł na ja k im  stanow i­
sku?

Osk. Szef operacji kom endy 
g łów nej A K .

Dalszy ciąg zeznań T atara  do­
tyczy ł osoby członka b ry ty js k ie j

P rok. Na czym oskarżony o- 
p ie ra ł swoje nadzieje, że g ru ­
pa Spychalskiego pójdzie ra  - 
zem z w am i w  walce o zmianę 
ustro jow ą?

Osk. Na świadomości celów, 
k tó re  m ia ła  ta  grupa, na św ia­
domości św iatopoglądu tych lu ­
dzi, na tym , że on i b y li grupą 
praw icową.

P rok. To znaczy, że lin ia  po­
lityczna  g ru py  praw icow o -  na­
c jona listyczne j odpowiadała 
wam?

Osk. Jeżeli chodzi o ludz i z 
m ojego otoczenia, odpowiadała 
nam  ja k o  m ożliw a  do przyjęcia .

W dalszym  ciągu rozpraw y 
osk. T a ta r odpow iadał na py - 
tan ia  adwokatów. W  odpow ie­
dzi na pytan ia  swego obrońcy — 
adw. R ettingera, oskarżony 
s tw ie rdz ił, że organizacja dy -  
w e rsy jno  -  szpiegowska popie­
ra ła  te g rupy  po lityczne w  k ra  - 
ju , k tó re  —  ja k  im  się w yda -  
w a ło  — posiadały szanse na u -  
chwycenie w ładzy.

In n i obrońcy zadawali pytania 
zmierzające do usta lenia, ja  - 
kiego rodzaju stosunki łączy ły  
oskarżonego T atara  z pozosta -  
ły m i oskarżonym i.

Następnie p ro ku ra to r pyta 
oskarżonego o przygotowania 
organ izacji do przew rotu .

Osk. P rzew idyw ano, że na 
początku 1948 r. może dojść do 
przewrotu . Następnie ju ż  spra­
w y te rm in u  nie było. W  roz - 
m ow ie z K irchm ayerem  usta - 
łi liś m y , że sprawę przew rotu 
postawię przed Spychalskim : 
czy p rzew rót będzie i  k iedy.

P rok.: Spychalski M a rian  jest 
aresztowany, w  stosunku do 
niego toczy się śledztwo i jego 
sprawa jest badana z całą sk ru ­
pulatnością. W szystkie w łaśc i­
we w n iosk i będą stąd wyciąg - 
nię.te. D latego też zwracam  u- 
wagę oskarżonemu, żę w  zezna­
niach swoich pow in ien przede 
w szystk im  w yśw ie tlić  swoją rolę 
i swoich współpracow ników .

Rozprawa trw a .

R A D I O
P IĄ T E K  3 S IE R P N IA  

P ro g ra m  l  na fa l i  1322 m 
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 

6.05 P ieśn i m asow e i  m u z y k a  lu d o ­
w a , 8.0o U tw o ry  M o za rta , 8.30 A ud . 
d la  d z ie c i z k o lo n i i  i obozów  le t­
n ic h , 9.45 In fo rm a c je , 9.50 W ią za n ­
k a  m e lo d ii o p e re tk o w y c h . 10.10 A u d . 
d la  p rz e d s z k o li i d z ie c iń c ó w  w ie j ­
s k ic h , 10.30 D u e ty  k o m p . ro s y js k ic h , 
10.55 „K a z im ie rz  B ro d z iń s k i i  je g o  
tw ó rc z o ś ć " , 11.15 „M u z y k a  i  a k tu a l­
n o ś c i" , 11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty " ,
12.15 „W ie ś  ta ń c z y  i  ś p ie w a ", 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.45 „N a  s w o jską  
n u tę " ,  15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 Z 
c y k lu :  „M u u y k a  ra d z ie c k a "  — aud. 
s ł.-m u z . w  o ^ r .  d r . Z. L issa  p .t. 
„ W y b i tn i  d y ry g e n c i ra d z ie c c y " , 17,15 
„ Z  k r a ju  i ze ś w ia ta " ,  17.45 „Z a  na­
szą w o ln o ść  i  w aszą " — aud. w  
o p r. K w ia tk o w s k ie g o , 18.00 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  R ac h m a n in o w a . 18.15 
P o lska  m u z y k a  lu d o w a , 18.40 „S ta c h  
u c z y  się  p ra w d y "  — fra g m . pow . B . 
C zeski, 19.00 „A rc y d z ie ła  m u zyczne  
są d la  w s z y s tk ic h " ,  19.30 U lu b io n e  
m e lo d ie , 20.30 P ieśn i m asow e, 20.43 
A u d . d la  w s i, 21.00 K o n c e r t  s y m fo ­
n ic z n y , 22.25 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  l i  na  fa l i  367 m
6.15 M u z y k a  lu d o w a  i  p ie ś n i m a­

sowe, 8.0o P rz e rw a , 13.30 „ M u z y k *  
d la  w s z y s tk ic h " ,  14.30 „P o p io ły "  
fra g m . pow . Ż e ro m s k ie g o , 14.50 M u­
z y k a  ro z ry w k o w a , 15.30 A u d . d l*  
d z ie c i, 15.50 A u d . l ite ra c k a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 17.15 K o n c e r t  p. d. 
G e rta , 18.00 „N o w o ś c i p o e tyck ie * .
18.15 „G ło s  m a ją  k o b ie ty " ,  18 30 
K o n c e r t s o lis tó w , 19 00 M a n ie w ic z  — 
K a n ta ta  o p o k o ju , 19.30 U lu b io n e  
m e lo d ie , 20.30 K o n c e r t  m a sow y, 21.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 21.45 „W s p o m ­
n ie n ia  ro b o tn ic z e " , 22.00 „M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i" ,  22.20 M u z y k a  ka m e ­
ra ln a , 23.10 K o n c e r t  z B u dapesz tu .

D Y Ż U R Y  W  A M B U L A T O R IA C H  
P R Z E C IW B IE G U N K O W Y C H

W  ra m a ch  a k c ji  zw a lcza n ia  b ie ­
g un e k  le tn ic h  u n ie m o w lą t zo s ta ły  
zo rg a n izo w a n e  w  s z p ita la c h  d z ie ­
c ię cych  w  g od z in ach  od  11 do 13 
d y ż u ry  św ią te czn e  w  a m b u la to ­
r ia c h  p rz e c iw b ie g u n k o w y c h .

W  s ie rp n iu  d y ż u ro w a ć  będą: 
5_go — M ie js k i S z p ita l D z ie c ię c y  
n r . 1 u l.  K o p e rn ik a  43, 12-go — 
K l in i k i  C h o ró b  D z ie c ię c y c h , u l.  
L ite w s k a  16, 15-go — S z p ita l M ie j­
s k i n r . 4, A l.  Ś w ie rcze w sk ie g o  67, 
19-go — K l in ik i  C h o ró b  D z ie c ię ­
c y c h  u l.  D z ia łd o w s k a  1, 26-go — 
M ie js k i S z p ita l D z ie c ię c y  n r. 1 u l. 
K o p e rn ik a  43.

Gdy P o h ką  rządz i ła  burżaaz ja  i  obszarn ic y

Skazani na nędzę i ciemnotę
„U b ran ie  ja k ie  nosim y to 

>rzeważnie konopiane... D aw ­
nej ojciec chodził w  obuw iu  o 
iodeszwach drewnianych... na 
;upno to n igdy nie  ma, bo żo- 
ądek trzeba zaspokoić“  — pisze 
jezro lny w y ro b n ik  z pow ia tu 
ju łtusk iego, w  „P am ię tn ikach  
Chłopów“ .

W idz ie liśm y ju ż  („T ry b u ­
la  Lu du “  n r  209 — „Z  P am ięt- 
lik ó w  Chłopów “ ) — ja k  chłop i 
.zaspokajali“  żołądek. W  ,,0 a- 
n ię tn ika ch “  p rzem ów ili ludzie, 
itó ry c h  jedynym  pożywieniem  
oyły ka rto fle , k tó rzy  nie m ie li 
la  sól, ludzie  k tó rzy  przez la ta 
„zachowali wspom ftien ie“  sma­
ku kaszy jag lane j z m lekiem , 
którą poczęstował k iedyś bogat­
szy chłop.

G dy w ięc na zaspokojenie żo­
łądka nie wystarcza ło — m owy 
nie by ło  o kupn ie  ub ran ia  czy 
butów.

„O dświętnego ub ran ia  się nie 
kupuje, w ydziera się to, co z 
lepszych czasów zostało, a gdy 
się to zedrze tó w ie lk ie  pytanie 
w  czym się będzie chodzić... w  
bardzo w ie lu  w ypadkach jedne 
bu ty  muszą wystarczyć na ca­
łą  rodzinę, a dziesią tk i jest ta ­
k ich  co ju ż  i trepów  nie m ają 
za co kupić...“  opowiada w ła ­
ściciel karłow atego gospodar­
stwa w  pow. łask im  a rów no­
cześn ie 'w ie jsk i cieśla.

In n y  pam ię tn ikarz z pow ia tu  
łęczyckiego opisuje wydarzenie 
c posmaku trag iczne j anegdoty:

„K ilk a  la t tem u w idz ia ło  się, 
że strachy na polach odstrasza­
jące k ru k i z pszenicy p rzy ­
zwoicie! b y ły  ubierane i to  jest 
fa k t rzeczyw isty, bo jeden go­
spodarz (nazwiska nie w ym ie­
n i i) pow iedział do m nie kiedyś, 
że mu się już  tą kapota dosłow­
nie  podarła, a na razie p ienię-

Karol Małcużyński
dzy nie  ma na nową, w ięc 
gdzieś tam  na górze odnalazł no 
i od zeszłorocznego stracha ka ­
potę sobie pożyczył... Cóż k iedy 
czas tak i, że na gospodarstwach 
pracuje się ze stratą, a w ięcej 
na jedzeniu ju ż  zaoszczędzić, by 
kup ić  kapotę jest n iepodobień­
stwem...“

Epoka łuczywa
Gdy na głodzie ju ż  w ięcej 

zaoszczędzić n ie  można, . a 
ostatnie łachm any z la tu ją  z 
grzb ie tu  —  chłop po lsk i cofa 
się w  epokę średniowiecza, k ie ­
dy o wszystko do życia starał 
się sam — cha łupniczym  sposo­
bem.

r: „W  tym  roku  zasiałem konop i 
to na przyszłość będziemy prząść 
i na s ta ry  system ubran ia ro ­
bić. Z tern bieda, że teraz już  
tych robót nie um iem y. W praw ­
dzie bieda wszystkiego uczy... 
Ze św iatłem  jest gorzej, bo przy 
łuczyw ie  czytać lu b  pisać się 
n ie  da...“  pisze au tor pam ię tn i­
ka n r 49, chłop średn ioro lny z 
w o j. krakowskiego.

Sanacyjny prem ier, p łk  S ła­
wek w  jednym  ze swych w ystą­
pień sejm owych m ó w ił o spo­
sobach „zaradzenia k ryzysow i“  
i nie znalazł ju ż  n ic lepszego, 
ja k  poradzić chłopom, by „og ra ­
n iczy li swoją stopę życiową“  
U rągow iskiem  b y ły  te słowa 
dla przym iera jących głodem lu ­
dzi:

„O bniżcie stopę życiową! A to 
już  chyba dosyć obniżone i w ie 
cej się nie da jeżeli na sól nie 
ma i naftę, po ciem ku się m ie­
szka przy św ietle  od kom ina 
czy li pieca z ogniem i skrzesiw - 
ko w  użyciu w  miejsce zapałek

ju ż  jest, bo na te w ie lk ie  spra­
w u n k i ju ż  starcza biednem u 
ro ln iko w i...“

Tam  łuczywo, to krzesiw ko — 
chłop po lsk i cofa się do czasów 
ja sk in iow ych . A  sanacyjnym  
em inencjom  jeszcze za wysoka 
ta  „stopa życiow a“  chłopa.

P ro f. L u d w ik  K rz y w ic k i, o- 
m aw ia jąc w  przedm owie pa- 
.m ię tn ik i, pisze:

„O w e „dz iś “  cofa w ieś wstecz 
do um ieję tności od dziesią tków  
la t zapomnianych. A  zatem ja ­
ko ośw ietlenie służy „sm arka t- 
k a “  (lampeczka), „kopciuszek“ , 
„k n o te k “  lu b  na kom in ie  „ łu c z y - 
na“ , lecz ty lk o  do c h w ili spoży­
cia w ieczerzy, później uważa 
się ją  za zbytek... Chłop zaw ra­
ca do obuw ia  z plecionek sło­
m ianych, z ko ry , naw et z drze­
wa...“

W tym  samym czasie bu rżua - 
z y jn i ekonom iści rozw odzili się 
szeroko nad „k lęską  nadproduk­
c ji przem ysłow ej“ , w y licza li ile  
to butów , ubrań, narzędzi ro l­
niczych, sprzętów dom owych 
p roduku je  się za dużo wobec 
„zm niejszonej s iły  nabywczej 
w s i“ .

W  tym  samym czasie fa b ry ­
kanci w yc iąga li z ich w yw odów  
w n iosk i, ograniczając p roduk­
cję zam ykając fa b ry k i, b ron iąc 
przez karte low e m afie  wysokich 
niezm iennych cen na p roduk ty  
przem ysłowe i  swoich zysków, 
zam yka li fa b ry k i, ograniczali 
sztucznie p rodukc ję  tow arów , 
w yrzuca li nowe tysiące ro b o tn i­
ków  na bruk , do szeregów bez­
robotnych. M a la ła  z ko le i „s iła  
nabywcza“  k lasy robotniczej.

„Zażegnanie“ i obcęgi
Zagłodzeni b y li, zziębnięci, 

przew ian i w ia tre m  przez dziu­

raw e kapoty, zm rożeni w  n ieo- 
pa lanych chatach, zamęczeni 
śm ie rte lną charów ką Szerzyły 
się w ięc choroby, zgarn ia ły  
śm ierte lne żniwo.

Sanacyjna propaganda trą b i­
ła o „zdobyczach san ita rnych“ , 
o w ie jsk ich  ośrodkach zdrow ia, 
o lecznictw ie.

C h łop i —  pam ię tn ikarze p i­
sali:

|
„Co do leczfenia to  w  razie 

choroby, to ja k  k to  zachoruje to 
sobie i  choruje, chyba, że p rz y j­
dzie ja ka  sąsiadka i  poradzi ja ­
kąś tam  znachorią zażegnanie 
lub  coś podobnego, a ju ż  w  n a j­
lepszym w ypadku  ja k  się ktoś 
t ra f i ta k i, co ma trochę pojęcia o 
ziołach, to  jes t tysiączn iku , r u ­
m ianku , m ięcie i  ty m  podobnym, 
a jeże li zachoruje ta k i co zara­
bia  na całą rodzinę, to jest g łów ­
na siła w  gospodarstwie, a cho­
roba się przeciąga, to w tedy  w y ­
ciągają osta tn ią czasem ć w ia rt­
kę żyta, k tó ra  by ła  zachowana 
na chleb na Boże Narodzenie 
lu b  W ie lkanoc i  w iezie  się 
do m iasta w raz z chorym, 
żyto się sprzedaje i  cho­
rego prow adzi się do lekarza, 
a jeże li kogoś ząb zaboli i  nie 
może w ytrzym ać, a ząb nie da 
się zatruć esencją octową, to 
m u sąsiad ' lu b  ktoś z rodziny 
stara się go w yrw ać  obcęga- 
m i...‘‘

A u to r tego pam ię tn ika  nie 
wspomina zam ierzchłe j przeszło­
ści — pisze o w s i po lsk ie j w  ro ­
ku 1933. I  nie o ja k im ś  zapom­
nianym , od leg łym  kącie Polski 
— a o wsi w  powiecie błońskim , 
o 40 k ilo m e tró w  od stolicy.

Jedna z kob ie t — chłopek p i­
sze o dzieciach i  o m atkach:

„ A  ileż ta biedna m atka na­
płakać się m usi nad ko łyską 
chorego dziecka i patrzeć bez­
radnie na jego męczarnie, a po­
móc m u nie może bo na lekarza 
nie ma pieniędzy, a nawet 
ćw ierć k ila  cu k ru  nie ma za co

kupić.. Czy chiopa stać płacić 
dwa złote za w izy tę  i  potem  k i l ­
ka  z ło tych za lekarstw o...“

Chłop z pow. sk ie rn ie w ick ie ­
go:

„Zauw aży łem  w  pa ru  m ie j­
scach w  m o je j wiosce, że dzieci 
od dwóch do czterech la t  są zu­
pełn ie źle odżywiane, w ystępu­
ją  u n ich  różne k rzyw izn y  na 
nogach, m a ją  duże brzuchy ro ­
zepchane k a rto fla m i itd . N ie ­
k tó re  do tego czasu chodz iły  bo­
so. I  czy z tak ich  dzieci wyrosną 
zd row i obywate le k ra ju ?  Prze­
cież nędza z każdym  rok iem  
większa...“

Bo nędza nie  zna dna. Is to tn ie  
by ła  z każdym  rok iem  większa. 
Toteż dziecf chłopskie n ie  ro ­
sły  na zdrowych obyw a te li k ra ­
ju . T rag icznym  św iadectwem  
śm ierte lności na w s i są m arg i­
nesowe, wciąż powracające w  
życiorysach uw ag i: „B y ło  nas 
dziesięcioro rodzeństwa — żyje 
pięcioro...“  — „z  dwanaściorga 
dzieci w ychow a ła  m atka sied­
m ioro...“  N o tu ją  pam ię tn ikarze 
te fa k ty  bez słowa komentarza.

Luksusy

W  tych w arunkach  is to tn ie  
wieś „dz icze je“ , ja k  to o k re ś lił 
jeden z autorów . Gdy b ra k  g ro­
szy na sól i zapałki, nie ma tym  
bardzie j z ło tych na ks iążk i i  ga­
zety.

„...jeżeli zważym y że cena lep­
szej trochę ks iążk i rów na się ce­
nie  pó ł m etra żyta, to przekona­
m y się, że kupno ks iążk i w  go­
spodarstw ie staje się po prostu 
luksusem  niedoścignionym  dla 
ro ln ika ...“

„R ad io  staje się dla w s i p ra ­
w ie  niedostępnem... O plata ra ­
diowa pochłonie rocznie sześć 
korcy owsa, ilość, k tó rą  zasiać 
można dwa i  pó ł m orgi...“  pisze 
15-hektarowy chłop z warszaw­
skiego.
s „Jeże li ktoś pismo jakieś p re­
num eru je  — m ów i in ny  — to  na

pewno składa się na to k ilk u n a ­
stu gospodarzy i  to najczęściej 
zalegają w  prenum eracie...“

I  znów — ja k  przed w iek iem  
— jedynym  słowem  d rukow a­
nym  w  niezliczonych wsiach sta­
je  się zniszczona książka do na­
bożeństwa.

U powsze chnienie 
ciemnoty

W śród pogłębia jącej się nę­
dzy, wśród pow ro tu  do życia 
zacofanego, prym ityw nego, na 
w p ó ł dzikiego —  ciem nota roz­
pościerała swe skrzydła nad 
wsią polską. „Upowszechnienie 
ośw ia ty “  by ło  taką samą pa­
p ierow ą dek la rac ją  i  taką samą 
blagą, ja k  rzekome „leczn ic tw o“ , 
ja k  rzekom a „re fo rm a  ro lna '1, 
ja k  w szystkie  inne obiecanki.

„N a w e t k illio m o rg o w y  gospo­
darz, posiadający k ilk o ro  dzie­
ci. w ychow u je  je  w  ten sposób, 
że po dorośnięciu ich do w ieku 
11 — 12 la t w yda je  je  ko le jno  
na służbę do pasania k ró w  a 
k iedy  są starsze do kon i i  tak i 
żyw o t pędzą aż do osiągnięcia sa 
modzielności...“  — głos spod Ra­
domska.

V
„Jedyną troską, k tó ra  m nie te ­

raz trw ogą p rze jm u je  i  z g łow y 
dzień, i  noc nie schodzi to są 
dzieci, co z n im i w  przyszłości 
będzie, ja k  im  b y t zapewnić... — 
pisze pam ię tn ika rka  — matka 
dwóch córek... N ie będę rróeć 
w ięcej dzieci... przecież teraz 
wychować dzieci to jest po p ro­
stu męczeństwo... Dać ja k 'ś  za­
wód na to znów trzeba fu n d u ­
szów, a skądże ich wziąć G dy­
bym  m ia ła  jakieś znajomości, 
jakąś pro tekcję  to starałabym  
się na wszystko umieścić dziew ­
czynk i w  jak ieś  szkole zawodo­
wej... ale nie znam nikogo ta ­
kiego i  nie w iem , gdzie się udać 
z m oim  zm artw ieniem . “

„O  poziomie trudności f in a n ­
sowych na dzisiejszej wsi — p i­

sze średn ioro lny chłop z łęczy­
ckiego — świadczy samo to, że 
w  naszej oko licy oprócz mojego 
brata, uczącego się w  P aństw o­
w ym  Sem inarium  Nauczycie l­
skim  n ik t  n ie  uczy dzieci w 
szkole średniej...“  P am ię tn ika rz  
jest dokładny i precyzuje: „O - 
kreślen ie okolica nie jest tu  
jednak ścisłym  określeniem  i 
mogłoby mieć uchybienia. B io rę 
w ięc ściślej i  stw ierdzam , że w  
p a ra fii K atow sk ie j, k tó ra  zre­
sztą jest dość duża lite ra ln ie  
żadne dziecko nie uczęszcza do 
g im nazjum  czy inne j szkoły z 
zakresu średnich...“

W  dalszym  ciągu pam iętn ika 
dow iadu jem y się, ja k im i o fia ra ­
m i całej rodziny zostało okup io­
ne to, że, owo „jedyne  dziecko 
na okolicę“  mogło się uczyć w 
sem inarium  w Łęczycy. Rok po 
roku  rodzina niedojadała, w y ­
rzekała się najn iezbędnie jszych 
w yda tków  (16- m orgowe gospo­
darstw o na dobre j ziemi), p rzy­
szły później lichw ia rsk ie  pożycz­
k i, k tó re  zaciążyły kam ieniem  u 
szyji. I  to by poszło na marne, 
ale „pew ien inżyn ie r agronom ii 
(da leki k rew ny) zaofiarował 
b ra tu  pomoc pieniężną na nad­
chodzący rok  szkolny w  sumie 
350 zł.“

N ie m ów iąc już  o średnim , 
czy tym  bardzie j wyższym w y ­
kształceniu. k tóre praktyczn ie 
było  dla synów chłopów mało i 
średnioro lnych niedostępne, w i­
dzim y z pam ię tn ików , że i zdo­
bycie zawodu, szkoła zawodowa 
stała się marzeniem  nieosiągal­
nym :

„... skończyłem pięć oddziałów 
szkoły powszechnej — pisze 
chłop z pow ia tu pułtuskiego. — 
Uczyłem się dobrze szczególnie 
w czw artym  i p ią tym  oddziale... 
skończyłem tę szkołę to poma­
gałem rodzicom  przy domu. Do 
term inu, jakiegoś rzemiosła 
chciano i m yślano m nie posłać 
lecz nie było  pieniędzy a trze­
ba było 300 zł. z góry...“

I  niech nam  nie paczą obrazu
tr  aku ra t głosy o czterech czy 
pięciu oddziałach szkoły, pow­
szechnej. N ie zapom inajm y że 
tych pięciuset, spośród m ilionów  
chłopów polskich, tych pięciuset, 
co przys ła li swe wspom nienia to 
jednostk i na jaktyw nie jsze , n a j­
bardzie j przedsiębiorcze, n j  i — 
siłą rzeczy - - um ie jący pisać 
(chociaż i  tu  by ło  dwóch anal­
fabetów  — d y k to w a li swe wspo­
m nienia synom). Przeciętny po­
ziom ośw iaty nie w y trzym yw a ł 
żadnego Dorównania z pozio­
mem au to rów  pam iętn ików .

Niechże, jako  wystarczająco 
m ia roda jne źródło zabierze glos 
o fic ja ln y  roczn ik statystyczny.

Z niego to dow iem y się, jak  
w yglądało owo „upowszechnie­
nie ośw ia ty“  w edług danych spi­
su powszechnego 1931.

Tabela „A na lfab e tyzm “ : „ni® 
um ie czytać ani pisać — 23,1 
procent ludności' w Polsce“ . N ie­
m al co czw arty  człow iek — b l i­
sko 7 m ilionów ! C zyta jm y dalej 
— tabela rozpada się: m iasto i 
wieś. Na wsi jest 27,6 procent a- 
na lfabetów . A  wśród w ie jsk ich 
kob ie t ten odsetek osiąga 33,4. 
Co trzecia kobieta w ie jska nie 
zna słowa drukowanego i  pisa­
nego.

O to ja k  w yg ląda ło  „up ow ­
szechnianie ośw ia ty“  przez bu r- 
żuazyjne rządy w  sanacyjnej 
Polsce.

Głodna, zacofana i ciemna by ­
ła wieś polska. Przed m łodzie­
żą w ie jską zam knięta nawet na­
dzieja na polepszenie losu. Ska­
zani b y li chłopscy synow ie n i  
nędzę.

Następnym razem zobaczymyt 
ja k  chłop i w idz ie li przyczyny tej 
po tw ornej k rzyw dy, ja k ie  wy* 
ciągali w n ioski i w ja k ie j p rz y ' 
szłości w idz ie li swój ratunek. 
N iektóre  z tych głosów będą 
m ia ły  zdum iewającą wymowę.
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